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K R Z Y S Z T O F  P O G O R Z E L E C nie wteksza aniżeli bezpośrednio -do wolnie, 
to ledńak ciągle mnielsza. niż w roku 1938. 
Aby ta sytuacla nie uległa pogorszeniu, 
trzeba bezwzględnie do roku 1975 zwięk
szyć produkcie żywności na świecie PltZY- 
NAJMNIE.I o 35 proc.. a leżeli, chcemy 
uzvskać niewielka choćby poprawę — na
wet o POLOWE-.

Tak twierdzi świetnie Doinformowany czło 
wiek. Tak utrzvmu!e generalny dyrektor 
FAO — Swiatowei Organizacji Wyżywienia 
i Rolnictwa, dr B. R. Sen,

Tak Iest w  roku 1966.

Ze s tanu  Orisa w Indii dochodzą 
a la rm ujące  wieści. PA P podaje: lu 
dzie m rą  z głodu na ulicach. Raport 
Św iatow ej Organizacji Wyżywienia 
sucho stwierdza: więcej niż połowa 
ludności żyje na Dalekim Wscho
dzie, ale spożywa zaledwie 1/4 
światowej produkcji żywności. 500 
milionów ludzi formalnie głoduje, 
połowa cierpi niedożywienie.

A więc?

Właśnie — A WIEC?
— Światowa ilość żywności orzvnadaiaca  

Oa 1 mieszkańca elobu. mimo że jeń  obec

C ry ludzkość m usi g lod o w aćt P ro 
blem , ktOry p as jo n u je  n a jw y b itn ie j
szych naukow ców  Świata. N iedaw no, 
przez p ię t dni. toczył w W arszaw ie 
o b rady  II M iędzynarodow y K ongres 
N auki I Technologii Żyw ności. M. in. 
w ygłoszono 700 re fe ra tó w  I opracow ań  
nauko w y ch , w k tó ry ch  s ta ra n o  sic od 
pow iedzieć na led n o  p y ta n ie : ja k  i 
czym n ak a rm ić  coraz gęściej za ludn io
ny Świat?

Tak Jest, gdyż na świecie żyje około 3 
miliardy ludzi: trzy miliardy geb do w y
żywienia.

Na ooczatku „nasze!” ery glob ziemski za 
mieszkiwało nie wiecei lak 160 milionów 
ludzi Teraz Iest dokładnie 2,7 miliarda. 
W clapu 34 lat, które nas czekała — „leże
li nie orzvidzie kometa I mnehnle.... oeo- 
nern — a wiec w roku 2000. bedzie nas 
żyło na święcie okrągłe 6 miliardów.

W ciągu 37 lat niemal ootrod sie liczba 
mieszkańców Ziemi!

Złoża sie na to bardzo różne przyczyny.

Fot. WAF

wśród których niepoślednie mieisce zaimu- 
ie SDadek tzw. stopy zgonów. a szczególnie 
zmnieiszenie sie umieralności nieńiowlat. 
Jak wielki krok naDrzód zrobił współczes
ny świat w tel \dziedzinie świadczy przy
kład podany przez niemieckiego ekonomistę 
w lego książce — lednel z natwiekszych 
sensacl! wydawniczych roku 1^66. opubli
kowane! w Hamburgu — zatytułowanej 
„Rok 2000 — ku czemu zmierza świat?”. 
Przykład ten pochodzi z Anglii z lat 1665— 
1714. Na tronie zasiadała wtedy królowa 
Anna. podobno szczęśliwa żona. osoba oto
czona nallepsza lak na owe czasy opieka 
lekarska I warunkami. Powiła 17 dzieci. 
Tylko ledno z nich przeżyło wiek niemo
wlęctwa. Zmarło maiac lat 11.

Higiena, zdobycze nowoczesnej nauki, ma
sowa oświata, oonrawa warunków materiał 
nego bytowania sa i beda nadal motorami 
tego gwałtownego rozwoju ludzkości.

Dietetycy stwierdzała sucho! człowiek, by 
°dcz u wał głodu musi spożywać około 

2.400 kalorii dziennie, w tym 70 gramów 
protein, z których nrzynalmniel 20 gramów 
powinno być pochodzenia zwierzecego.

To jest teoria, a praktyka?
Powiedzieliśmy już coś na ten temat.
Tak. 500 milionów ludzi codziennie for

malnie głodule. potowa mieszkańców świata 
cierni na chroniczne niedożywienie.

Daleki Wschód — 1.5 miliarda ludzi — 
deficyt artykułów żywnościowych sięga 
Iuż nie dziesiątek lecz setek milionów ton. 
Ten niedobór Iest szczególnie dotkliwy w 
produktach pochodzenia zwierzęcego — sie- 
Ka aż 40 procent potrzeb, chociaż „świete"

E D W A R D  H A N I S Z E W S K I
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Ziemia Łódzka, a w szczególności miasto 
Łódź. znane sa w kraju z tego. że włók
niarze w nim wiodą prym. Ten najpotęż
niejszy w Polsce ośrodek tekstylnego prze
mysłu. ma w herbie miasta łódkę, choć 
moim skromnym zdaniem naież,ałobv mu do 
dać (herbowi) i czółenko wlókniarskie i— 
lotnicze śmigło. Nie wszyscy bowiem wie
dza iak duża role w rozwoiu polskiego lot
nictwa odegrało ich rodzinne miasto.

W pierwszych latach naszeeo stulecia, 
łodzianin Woiciech Wovna, svn leśniczego 
na terenach, gdzie obecnie leża dzielnice 
Polesie i Zdrowie, lako dorasta1acv mło
dzieniec czvnił pierwsze próby lotnicze, 
skacząc z drzew przy pomocy skonstruowa 
nvch orzez sienie skrzydeł i spadochronu. 
Bolesne niekiedy bvłv to próby, kończyły 
sie potłuczeniami, ale zapał do lotnictwa 
i niepospolite zdolność! pozwoliły na zbu
dowanie wielu ciekawych I. co naiwa*r)le,i- 
sze. dobrze !atatacvch modeli. Modelarstwo 
lotnicze stało sie oasia Wotriecha Wovhv, 
sam budował modele. stale 1e ulepszał 
i innvch uczył. Na wystawie przemysłowej 
w roku 1909 w parku Helenowskim demon
strował swoie modele na stoisku 1 w locie, 
zadziwiaiac zwiedza iacych wystawo. tym 
na owe czasy nigdzie nie spotykanym wi
dowiskiem. Przeniósł sie Potem do Warsza
wy gdzie zosjał współpracownikiem znane
go wówczas propagatora lotnictwa Deklera, 
wydawcy czasopisma ..Lotnik i Automobi- 
lista” Prowadził tam pracownie modelar
ska. założył pierwsza w Polsce modelarnio 
lotnicza, w którei wyszkolił pierwszych »w 
naszym kraiu modelarzy-instruktorów. Z 
jego iniciaiywy. i przy niemałych nakła
dach finansowych, organizowane bvly w y
stawy i pokazy lotnicze w Warszawie. Po 
zakończeniu I woiny światowei Woiciech 
Wovna kontynuuie prace nad rozwoiem lot
nictwa w wolne! Polsce. Jest niezmordo
wanym propagatorem modelarstwa, szkoli 
Instruktorów, organizule wystawy. nokazv. 
wydalę podręczniki I sam uczestniczy w za
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krowy błakYla sie t>o ulicach’ New Delhi, 
a India — ieden z bardzo newralgicznych 
obszarów światowei „geografii głodu” — 
posiada, statystycznie biorąc, największa 
ilość zwierząt I bydła rzeźnego.

Geografia głodu.
Stara Europa i Ameryka — nie liczą sie 

na te! mapach. Czarny kolor strachu przed 
głodem — został starty przez wysoko roz
winięty przemysł przetwórczy i nowoczesna 
rolnictwo.

Czarny kolor głodu:
Afryka — skromnie licząc, aktualna pro

dukcja artykułów spożywczych, nie zaspo- 
ka!a około 30 proc. potrzeb.

Bliski Wschód — deficyt żywności: 15 pro 
eent.

Ameryka Łacińska — mimo bogactwa 
przyrody, bilanse żywnościowe wskazuia 
niedobór 10 proc.

Na atolach, pustyniach, pod ziemia wv- 
buchaia coraz to inne atomowe ładunki. 
Jądrowi buchalterzy zdołali obliczyć: w 
ciągu 21 lat, od roku 1945. na świecie do
konano łącznie 543 nuklearnych eksolozll, 
z czego USA — 382. ZSRR — 127, Wielka 
Brytania — 25. Francja — 6. Chińska Re
publika Ludowa — 3. Krzywa nuklearnej 
gorączki stale rośnie.

A ziemia, prawie bez zmian, rodzi co 
roku:

250 milionów tou ryżu,
235 milionów ton pszenicy,
215 milionów ton kukurydzy,
20 milionów ton żyta.

Mało. O wiele za mało. szczególnie tam 
gdzie na ziemskim globie żyie naiwie<^ej
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G dyby przyznawano m edale za 
najlepsze sparodiowanie wyborów  — 
m jgoński dykta tor, gen. K y właśnie 
byłby uroczyście dekorowany. Jesz
cze daleko przed tzw . w yboram i na
w et prasa — z przekonania czy na
kazu  — sym patyzująca z reżim em  
południowowietnamsicim nie ukryw a  
Ja, ie  będzie to po prostu w ielki 
blu ff. I tak dla przykładu  „Chri
stian Science Monitor” słusznie zapo 
wiadał, że „wię-kszosć wyborców od 
dawać będzie sw ój głos pod presją 
i kontrolą armii", a „RM nischer 
M erkur” z  góry tuprzedzał swych 
czytelników , że te  „oboioiązkowe iw  i 
czenia z dem okracji (!) nie będą 
w skaźnikiem  realnego układu git w  
W ietnam ie Pld."

Całe przygotowania do te j farsy  
szyte były bowiem tak grubym i nić
mi, ie  n ik t nie mógł mieć w ątp li
wości, iż ta 117-osobowa „konstytu
anta” wyłaniana jest w  przenośni 
i dosłownie pod bagnetami. A więc 
krótko  i w ęzłowato oświadczono, że 
każdy, kto przeciwstdu'ia się gabme- 
tmci K y będzie uznany za „zdrajcę 
i pachołka kom unistów ”, a kto boj
kotuje w ybory  — zostanie ukarany  
wiezieniem . Oczywiście — w tych. 
warunkach o dopuszczeniu jakiejkol
w iek ojjozycji nie mogło być mo
w y.

Cała ta kom edia p/e zasługiwałaby
na odnotowanie, gdyby nie to, ie  da
je próbkę, jak to sobie wyobraża  
„wolny W ietnam " Johnsem i jego 
administracja. 1 taki to model pro
pagują w W ietnam ie Stany Zjedno
czone!

W yniki niedzielnych „wyborów" 
nie są jeszcze znane. W omawianych  
wairimkach — nie Jest to jednak naj 
istotniejsze. Dodajmy więc tylko, że 
wyłonione Zgromadzanie m a za, za
danie opracować w ciągu 6 m ie
sięcy konstytucję.

Dochodzą glosy, i i  dykta tor K y  
życzyłby sobie silnego rządu prezy
denckiego, oczywiście ze swoją oso
bą na czele.

In teresu jące  — pru-wdat
W przyszłym  tygodniu rozpoczyna 

swe obrady kolejna sesja Zgroma
dzenia Ogólnego NZ. Pierwszą niespo 
dzionka m a być podobno powrót do 
ONZ Indonezji. Jeśli w ierzyć donie
sieniom agencji — nazajutrz po roz
poczęciu obrad prezydent Filipin  — 
Marcos m a w przem ów ieniu na se
sji zaprosić Indonezję do powrotu.

P rzypom nijm y C zytelnikom , że 
przed trzema laty Indonezja na znak 
protestu przeciwko w yborow i Ma- 
la.jzji do Rady Bezpieczeństwa zre
zygnowała z członkostwa ONZ. Te
raz zamierza powrócić, h forma za
proszenia jej przez Marcosa ma „ra
tować tw arz" rządu indonezyjskiego.

Jakie inne niespodzianki mogą się
zdarzyć na X X I Sesji — trud.no prze 
widzieć najprawdopodobniej najw ięcej 
uwagi pochła.niai będzie sprawa se
kretarza generalnego ONZ. Spekula
cje na ten tem at nie ustają. Część 
kom entatorów, w yrażając najpew niej 
życzenia W aszyngtonu, tw ierdzi, że 
U Thant da się ubłagać, inni — że 
decyzji n ie zm ieni. C harakterystyczne, 
że ostatnio na lamach prasy zachod
n iej jakc w arunki ponownego kandy
dowania przez U Thanta w ym ienia  
się nie ty lko  zarysowanie perspektyw  
negocjacji ty sprawie W ietnam u, lecz 
również: uregulowanie kryzysu  fi
nansowego ONZ, określenie zasad 
działania sił zbrojnych te j organiza
cji ora.z przyjęcie do ONZ Chińskiej 
R epub lik‘ Ludowej.

Rozu>ażając polityczne następstwa  
decyzji U Thanta nie można zapomi 
nać i o innych kłopotach• Otóż zw y 
czajowo już w raz z sekretarzem  ge
neralnym  ustępuje 14 podsekretarzy 
stanu, a następnie dyrektorzy depar 
tam entów . W szystko to m oże spowo
dować daleko idące zm iany w  Se
kretariacie Generalnym , k tóry liczy 
prawie 9 tys. osób (z czego w  N ow ym  
Jorku zatrudnionych jest ponad 3.600 
osób).

Jak srę potoczą wynrrdkt — w kró t
ce zobaczymy, a tym czasem  przenieś 
m y  się na. europejskie „podwórko”.

W Europie w  dalszym  ciągu trw a  
ożywiona dyplomacja.

W Polsce z oficjalną w izytą  prze
byw ał m inister spraw zagranicznych 
Belgii — Pieirre Harmel. W ogłoszo
nym  w spólnym  kom unikacie obie 
strony potw ierdzają konieczność po
kojowego rozwiązania problem u w ie t 
nam skiego w oparciu o wkłady ge
new skie z 1954 roku oraz w iele  uwa
gi poświęcają konsolidacji pokoju i 
zapewnieniu bezpieczeństwa  tin na
szym  kontynencie.

W kom unikacie m ow a Jest o w y 
m ianie poglądów na tem at częścio
w ych kroków  rozbrojeniowych, a 
przede w szystk im  potrzebie zapobie
żenia rozprzestrzenianiu broni ją
drow ej, zwłaszcza w Europie.

Znajduje się tam  rów nież stw ier
dzenie, że pozytyw ną rolę mogłoby 
odegrać zwołanie konferencji w spra 
wie bezpieczeństwa  i współpracy kra 
jów europejskich.

Uwagę zwraca zapowiedź systema
tycznych konsultacji polsko — bel
gijskich/ włączając w  to również 
spotkania m inistrów  spraw zagra
nicznych. 'Z kom unikatu  w ynika , ie  
konsultacje dotyczyć będą głównie 
problemów bezpieczeństwa europej
skiego.

W toku rozmów w  Warszawie prze 
dyskutowano rozwój polsko —• bel
gijskiej w spółpracy. w. dziedzinie gon 
podwrezpj, przem ysłow ej i naukowo- 
technicznej.

W izyta m in. Harmeia jest czwar
tym  w ostatnim  okresie poważnym  
kontaktem  naszego kra ju  z państwa
m i Europy Zachodniej — po rozmo
wach w Warszawie m inistrów  Couve 
de M u m lle ’a i Fanianiego oraz po 
podróży min. Rapackiego do Szwecji.

W ostatnich dniach w Polsce prze
byw ałi *akże m inistrowie handlu Da 
nii i Kanady.

W. SŁA W SK I

■  Brytyjski premier Ha
rold Wilson ostrzegł w prze 
mówieniu wygłoszonym na 
posiedzeniu Kongresu Angiel 
skich Związków Zawodowych 
TIJC, że w obecnej sytuacji 
gospodarczej w  świecie „każ 
dy fałszywy krok może spo
wodować kryzys światowy po 
dobny do kryzysu z lat trzy
dziestych. W takim wypad- 
ku Wielkiej Brytanii groziło
by bezrobocie w wysokości 2 
milionów ludzi”. Agencja Reu 
tera pisze w związku z tą 
wypowiedzią, iż stanowiła 
ona wyzwanie rzucone pod 
adresem Związków Zawodo
wych: albo Związki Zawodo
we zaakceptują rządowy plan 
zamrożenia płac i cen, albo 
też staną w obliczu masowe
go bezrobocia.

łeczeństwa, lecz także dla 
deputowanych, którzy ustawy 
te uchwalają. DPA przytacza 
tlla ilustracji „fragment” u-; 
stawy o gospodarce wodnej 
w mieszkaniach prywatnych” 
stwierdzając, iż nikt do dzi
siaj nie wie, co autorzy tego 
aktu prawnego mieli na my
śli, gdy formułując przepisy 
na wypadęit awarii wodocią
gów, pisali o „bieżącej wo
dzie stojącej w  łóżkach”.

KI M osk iew sk i d zien n ik  ,.!» 
w ie s t ia ” don iósł, iż izra e lsk i  
d y p lo m a ta , trzeci sek reta rz  
am b asad y , tru d n ił s ię  rozpow  
szerh n ia n iem  w  Z w iązku  R a
d zieck im  lite r a tu r y  sy jo n is 
ty czn ej, zn aczk ów  i kart 
p oczto w y ch  pochodzących  * 
Iz ra e la , a podczas trw a n ia

|B  R zeczn ik  p ra so w y  B iu ia  
S ek retarza  G en era ln ego  ONZ  
p od ał, iż po op u szczen iu  z 
d n iem  3 listop ad a br. sw o jeg o  
urzędu U T h an t o trzy m a  eme 
ry tu rę  w  w y so k o śc i 13.750 do
la ró w .

H  Zachódnioniemieccy języ
koznawcy, którzy ostatnio za
interesowali się sformułowa
niami projektów ustaw wno
szonych bądź już uchwalo
nych przez Bundestag, orzek
li, że są one niezrozumiałe 
nie tylko dla szerszego spo-
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W ro k u  1753 uczony i p isa rz  fran cu sk i, G eorg es- 
liOUis B uffon, m ający  wóweww la t 46, został p rz y 
jęty na  członka A kadem ii N auk . W m ow ie, ja k ą  
z tej okazji wyglos.it, znalazło  się zdan ie , k tó re  
zrobiło  k a r ie rę  (Światową i do deki byw a cy tow ane, 
choć c y tu ją c y  nie zawaze zd a ją  sobie  sp raw ę, k to  
je s t Jego au to rem . To s ły n n e  zdan ie  b rzm i: „Le 
s ty le  c ’est rh o ro m e”  (Styl to człow iek). Od tc<go 
czasu  n a  tem at s ty lu  i p ięk n e j sz tuk i p isan ia  po
w iedziano w iele. P ow sta łaby  z  ty ch  w ypow iedzi 
ca ła  b ib lio teka . A przecież n ie  p rzesta jem y  się i 
w naszych czasach in teresow ać , i to  m ocno, po
dobnym i p rob lem am i. Zw łaszcza F rancuzi ce lu ją  
w  błysko tliw ym  u jm o w an iu  tych  zagad nieA, dzięki 
w em u  nie bez rac ji m ów i się o  p ięknym , w y
k sz tałconym  sty lu  li te ra tu ry  fran c u sk ie j. W arto 
tu ta j  zacytow ać słow a E rnesta  Hello, dziś p isarza 
raczej zapom nianego , a le  w  sw oim  czasie , tzn. w 
d ru g ie j połowie) ubiegłego w ieku, znanego  z licz
n y ch  dzieł i w ystąp ień  (przez jaki* o k re s  za jm o
w ał się  on  ad w o k atu rą ). Otóż E rnest Ile llo  n a p i
sa ł t *»Być p isarzem , być n ie śm ierte ln y m , sław nym , 
pow iedzm y — zbaw ionym  na w ieki, to  a le  in n e
go, ty lk o  m ieć sty l, m ieć języ k  w łasn y " . A utor 
ty ch  słów  n ie  o sta ł się ze sw oim  dziełem , co  nie 
znaczy, by nie m iał rac ji. Owszem, m ial ją  i  n ik t 
m u je j nie odb ierze.

Chcę tu ta j pom ów ić o  innym  pisarzu  fran c u s
k im , k tó ry m  zaczyna się pośm iertn ie  in teresow ać 
E uropa, a k tó ry  wprawom sty lu  I p ieknej sz tuce  
p isan ia  pośw ięcił w iele uw agi i czasu . Mam na 
m yśli P au la  L eau taud , a u to ra  19 tom ów  „ Jo u rn a l 
l i t te ra lre ” . P ierw szy zapis w tych dzienn ikach  
lite rack ich  nosi d a tę  3 listopada 1893, osta tn i — 
17 lu tego  1956 rok u , a  w ięc zaledw ie na tydzień  
przed śm ierc ią  L eautaud, k tó ry  zm arł w P aryżu  
w w ieku la t *4. Byl to  w ielki dziw ak i o ry g in a ł, 
nazyw ano  go rak arzem , parysk im  cłochardem , po
niew aż n ie db a ł o  zew nętrzne pozory, u b ie ra ł się 
byle Jak, nie należał do  żadnej k lik i i znajdow ał 
się po ra  w szelk im i u k ładam i. G dy szedł ulicą, n ik t 
nie d o p a try w ał się  w nim  p isarza, tak  p row oka
cy jn ie  zan ied b an y  m iał w ygląd. W m łodości „po
p e łn ił” jak aś  pow ieść i jak iś  tom  w ierszy, do k tó 
ry ch  się potem  p rzyznaw ał n iechętn ie . Natom iatft 
cen ił sobie  p isyw ane recenzje  tea tra ln e  ł ow e

„dzienniki lite ra ck ie” , k tó re  ukazyw ały  się  w  P a
ry żu  w la tach  1954—1964. Pom yśleć ty lko : dz iew ięt
naście  tom ów  zapisków , obejm u jący ch  w sum ie 
osiem set s tro n  d ru k u !

W d zienn ikach  pozostaw i! w ie le  zap isków  na te 
m at sty lu . Te jego  uw aęi in te re su ją  m nie n a jb a r 
dziej. W r .  1*91 L eau taud  n o tu je : „M ożna p rzy jąć  
jak o  zasadę ogólną: n ie  m a tak iego  zdan ia , w 
k tó ry m  na  dw adzieścia  słów  n ie  dałoby  się sk re 
ślić p ięciu . Lecz jeś li m ów ię: p ięciu , to  Jestem  
jeszcze b ardzo  sk ro m n y ” . I zara-z potem  dodaje : 
„M ój system , k tó ry  — ja k  sądzę — je s t rfhiszny: 
je d n o  zdanie d la  w yrażen ia  je d n e j m yśli. W ^ n  
sposób un ik a  się p rze ładow an ia  i gadu lstw a. T ak  
zw ana m elodia zd an ia  je s t o sta tn im  n iedo łęstw em ” . 
Oczyw iście nie w szyscy podzielali jego  poglądy. 
B ronił się w sposób n as tęp u jący : „M yślę, że lu
dzie, k tórzy  nie m ają  w łasnego s ty lu , n ie  zauw ażą 
go rów nież u in n y ch ” . Pow iedziałem  już  w yżej, 
że L eau taud  bardzo  sobie cen ił sw o ją  p racę  re 
cen z e n ta  tea tra lnego . W r. 1937 w yznaje : ,,Gdvrleż
się  podziały  te  czasy, gdy _ najczęśc ie j sam ,
usk rzy d lo n y  Jak m łodzieniec, po  kolacji spoży tej 
w m ałej re s ta u ra c ji na- rue S ain t-Sulpice — sz e 
d łem  do  te a tru  i rów nic  usk rzyd lony  w racałem , 
m ając  w głowie gotow ą recen z ję?  D zisiaj p isa łbym  
dok ład n ie  ta k  sam o jak  w tedy. U m ysłow o w ogóle 
s ię  nie zestarzałem . W istocie m oim  p rzeznacze
niem  było: p isać Jedynie tak ie  ulotny rzeczy” .

A je d n a k  te  u/lotne rzeczy czy ta  sie z z a in te re 
sow aniem . Mało. C zyta się  je  n iek iedy  z zachw y
tem  w łaśnie d la  ich  s ty lu , zm ysłu sprm trzegaw czo- 
ścl, ostrośc i, sąd u  i dow cipu.

W jed n y m  z końcow ych tom ów  L eau taud  zau 
w ażył: „T y lko  ta lite ra tu ra  s ię  liczy, k tó ra  op iera  
się na o bserw ac ji i s tud iow an iu  życia ludzk iego” . 
D ow iódł te j p raw dy  sw oim  dziełem  ».zn. dz iew ięt
nastom a tom am i „D ziennika lite r ack i.'go” # Wnio
se k : zrobić jedno tom ow y w ybór i w ydać po  po l
sk u . Włosi i Niem cy zrobili to  Już u  siebie . Ko
le jn y  w ybór p rzygo tow ują  Anglicy.

m ięd zy n a ro d o w ej w y s ta w y  
ro ln iczej w  M osk w ie , w  p a 
w ilo n ie  izra e lsk im  k o lp o rto 
w a n y  b y l p a m fle t  i in n e  dru  
ki.

f li Szwajcarski tygodnik 
..Weltwoche” pisze, iż w Sy
jamie, uważanym do niedow  
na przez Zachód za dobrze 
zorganizowane państwo, za
czyna nasilać się ruch rewo
lucyjny. Rząd Syjamu doma
ga się od swych protektorów 
— Amerykanów nie tylko 
większej ilości broni i „do
radców”, ale 1 bezpośrednie
go wkroczenia' wojsk amery
kańskich do działań wojen
nych przeciwko oddziałom 
partyzanckim operującym na 
południowych i północnych 
rubieżach kraju.

B I B y ły  p rem ier  b ry ty jsk i  
* ram ien ia  p a rtii k o n serw a 
ty w n e j  lord  A von  (Edęji) po
p a r ł p rop ozycje  g en era ła  dc 
G a u lle ’a zm ierza jące  do „po
lity c zn eg o  rozw ią za n ia  k o n 

f lik tu  w ie tn a m sk ie g o ”. Sądzą, 
że g en era ł m a rację, ca łk o 
w itą  rację — rzek ł lord  
A von .

Bi Geologowie amerykańscy 
odkryli ogromne złoża wyso- 
kowartościowej rudy żelaznej 
w dnie Atlantyku w pobliżu 
wybrzeży południowych Sta
nów Ameryki, Florydy, Geor 
g i i .  Południowej Karoliny. Za 
pasy te, stwierdzaja uczeni, 
są nieograniczone. Głębokość

nim zakochana, lecz nigdy go
nie spotkała. Uważamy, że 
nani Leigh będzie najodpo
wiedniejszą odtwórczynią tej 
roli”.

■  Dziennik „New York Ti
mes” podaje, powołując się 
na poinformowane koła, iż 
rząd boński zabiega w NATO 
o zniesienie embargo na sprzs 
daż rur stalowych do Zwiąż 
ku Radzieckiego o przekroju 
powyżej 13 cali.

■  Dzienniki brytyjskie po
dały informację o zakupieniu 
przez Rumunię brytyjskiego 
doświadczalnego reaktora a to 
mowego za sumę 100 tysięcy 
funtów. Zakupiony reaktor 
jest stosunkowo niewielki ’ 
ma charakter eksperymental
ny. Stwierdza się jednak, że 
transakcja ta „powinna 
wzmocnić brytyjskie szans-e 
na zdobycie zamówienia na 
przemysłową elektrownię nu
klearną dla Rumunii”.

■  W stolicy Norwegii Os
lo zastrajkowali aktorzy. 1 
spośród 9 teatrów zostało za
mkniętych. Aktorzy domagi- 
ją się wyższych gaż i polep
szenia warunków pracy. Ak
torzy teatrów, które nie obję
te zostały strajkiem przezna
czają całe zarobki na rzec/' 
funduszu strajkowego, w  z*"1 
mian spełnione żądania strni- 
kujących aktorów mają w 
równej mierze objąć zespo
ły nie biorące udziału w wal 
ce strajkowej.

■  K oresp ond en ci prasow i 
donoszą r. P ek in u , iż „ r e w o lu 
c y jn y  b u n t m ło d z ieży  ch iń 
sk ie j  p rzec iw k o  starym  o b y 
cza jom  i k a p ita liz m o w i” ost*  
teczn ie  w y g a sa . W P ek in ie , 
a ró w n ież  w  w ięk sz y ch  m ia s
tach  ży c ie  p ow róciło  do n or
m a ln eg o  ry tm u . W  sto licy  kra 
ju  p u b lik u je  s ic  p la k a ty  • 
rozp ow szech n ia  u lo tk i, z k tó 
rych  w y n ik a , że  w szy scy  cztr  
w on o g w a rd ziśc i r. p row in rii 
m ie li opuścić m iasto  do k oń 
ca p ierw sze j d ek ad y  bm . V? 
p rzyszłośc i będą m oeli p rzy
b y w a ć  do sto licy  jed y n ie  
sp ec ja ln y m i zezw o len ia m i ' 
to  w  w ięk szości na koszt 
w ła sn y .

R  Znany specjalista amery 
kański z dziedziny stosunków 
międzynarodowych, prof. u nl 
wersytetu w Chicago, Mor- 
gentłiau określił polityko p 'e 
zydenta Johnsona w Wietna
mie, jako wątpliwą moral
nie, beznadzieiną z militarne
go punktu widzenia i bezce
lową politycznie.

E l Szerok im  ech em  w  św>c 
c ie  odb iła  się  w iad om ość n 
śm ierci, p o n iesion ej w sk u tek  
zam ach u , szefa  p o łu d n io w o ' 
a fr y k a ń sk ie c o  reżim u raslSj  
to w sk ieg o  V erw oerd a . Z ach ę"  
n ie  p u b lik a cje  p rasow e 'J1 
ten  tem at cech u ją  sie  di'-'1 
reze rw ą , k o m en tarze  zaś ni* 
m ai w e  w szy stk ich  d z ie n n i- 
kach w y ra ża ja  p o tęp ien ie  po
lity c z n e j1 d zia ła ln ości p rem ie
ra B P A . S to lice  k ra jó w  a fr* 
k ań sk ich  zach ow u ją  na ogćj 
m ilczen ie , u ch y la ją c  sie  n" 
k o m en to w a n ia  teeo  zd arze
n ia . Jeden  z fu n k cjon ariu szy  
rządu Zam bi ośw ia d czy ł I''1' 
ko k o resn on d en fow i A P: 
„C h w ała  B oru , żc m ordcrc*  
n ie  b y ł A fryk ań ozyk  ani k o
lo r o w y , p on iew aż w  p rze
c iw n y m  w y p a d k u  spow odo
w a ło b y  to w y b u ch , k tórv  bv 
b v d ziec in n a  icrraszkn w  ” 0 
rów n an iu  z ap arthe idem "

■  W 1965 roku ukończy10 
studia w Związku R a d z j c c -  
kim 170 tysięcy inżynierów’; 
tj. o 34 tysiące więcej »'z 
w 1964 roku. W latach 1961“ 
05 wyższe wykształcenie xV 
ZSRR zdobyło 1-.732 tysiąc0 
osób. W ciągu ostatniego j' 
lecia największy wzrost lic7' 
by studontów zanotowano ^  
takich dziedzinach, jak tech
nika elektronowa, budowy 
przyrządów elektrycznych 1

Marzenia gen. Cao Ky

oceanu w  tych miejscach wy 
nosi 500 do 1000 m.

BU Aktorka brytyjska Vi- 
vien Leigh zaproszona została 
do udziału w kreowaniu jed
nej z głównych ról w  radziec 
kim filmie o życiu Czajkow
skiego. Przewiduje się, że 
zdjęcia do filmu zaczną się 
w  1967 roku w Moskwie. At
tache kulturalny radzieckiej 
ambasady w Londynie Sofin- 
sklj powiedział: „Znnrosiliń- 
my panią Leigh do kreowa
nia roli Madame von Meck 
tajemniczej kobiety w życiu 
pzajkowskiego, którą była w

automatyką (wzrost przes/t^ 
trzykrotny). Podaje się, iż *' 
ostatnim roku bieżącej pięcic 
łatki, tj. w roku 1970 na wyż
szych uczelniach radzieckie- 
studiować będzie 5 milionów 
osób.

PI W Rumunii przebywa1 
z wizytą oficjalną minlstef 
gospodarki NRF Schmueckel' 
który po powrocie do Boi'? 
wyraził przekonanie, że „Wy
wożę jeszcze w tym roku na 
wiązane zostana stosunki d y . 
plomatycznę między NRF 1 
Rumunią”,



Dalszy ciqg ze słr. 1

nnszeco eatunku: India — około 60 milio
nów ludzi ie vvi lub zboże zaledwie co dru 
Ei dzień, Malaizia — bv złagodzić kieskę 
Ełodu, 35 raroc. swoich wvdatków imoorto- 
wanych D rzeznacza  na zakup ży w n o śc i. In
d on ezja— co roku brakuje 1 milion ton ry

żu. Mato. Poelebia sie różnica na nieko
rzyść alodnvch: w ciągu ostatnich dziesię
ciu lat snożvcie zboża na świecie wzrosło
o oonad 65 milionów ton. Z tei ilości, aż 
45 milioiłów ton orzyDadło na kraie o wy
sokim oeziomie rozwoiu ekonomicznego i 
standardzie życiowym, w których mieszka '0  
niespełna 650 milionów ludzi. Na „resztę”
— czyli 3/4 mieszkańców globu wyoadło 
JO milionów ton owei nadwyżki. Co to zna
czyło w Drzeliczenin na menu nrzecietnego 
mieszkańca tych dwóch różnvch reionów 
świata? Anglik soożywa codziennie rt.‘>(*0 ka
lorii. Pakistańczyk — niespełna 1.800. Do
statek i głód.

Co bedzie dalei?
Niektórzy mówią: nie może być inaczej. 

Niewiele w gruncie rzeczy zmieniło sic w 
menu człowieka od epoki kamienia łuoa- 
nego. Dawniel zboże mielono na płytach, 
dzieżach, w moździerzach, żarnach, potem 
człowieka zastąpił w tei pracv wiatr, woda, 
para, elektryczność. Placek stał sie C hle
bem, Surowiec bozostał ten sam. Pozostał 
też ciągle nierozwiązany problem.

A p rz e c ie ż : p rz y p o m n ijm y  — w  ro k u  200(1, 
34 la ta ,  b ed z ie  n a s  ju ż  n ie  3 lecz  6 m i

l ia rd ó w .
A wiec?
Czy staruszka ziemia wyżywić zdoła no

we miliardy ieżeli iuż dziś dwie trzecie 
ludności cierpi głód?

Wielu temu zaprzecza. Znana teoria Mal- 
thusa żongluie widmom powszechnego gło
du i niedostatku, wynosząc na piedestał 
wszelkie środki zagłady, w których widzi 
skuteczna tamo przed powszechnym głodem 
i nadmiernym liczbowym rozwoiem ludz
kości.

Najnowsze i bardliel rzetelne badania 
obalają te pesymistyczne prognozy. Przede 
wszystkim można skutecznie przeciwdzia
łać temu widmu powszechnego głodu po
przez znaczne zwiekszenie obszarów obec
nie uprawianych. W tei chwili tylko iedna 
dziesiątą część ładu stałego globu zaimuia 
grunty orne. sady i plantacie oraz inne te
reny wykorzystywane przez rolnictwo. Sa
mym tylko kosztem pastwisk oraz łak 
można przysporzyć rolnictwu światowemu 
kilkaset milionów hektarów. W gre wcho
dzą także obszary określane przez Świa
towa Organizacje do Spraw Wyżywienia 
jako „tereny” nie wykorzystywane, a nada 
jace sio dla rolnictwa, dla celów produk
cyjnych.

Najwieksze jednak rezerwy kryją sie w  
obszarach dziewiczych lasów oraz dżungli. 
Zaimuia one na świecie blisko 4 miliardy 
hektarów. Że człowiek może sięgnąć po ni", 
świadczy przykład zaczerpnięty z Azji. 
Iłzad Republiki Indonezji powiększył na 
Jawie w ciągu niewielu lat obszary zasiane 
ryżem — podstawowym produktem żywno
ściowym ludów Azji — o oonad 1/3. przy 
czym dawniej pleniła sie tam dżungla. Ta
kie same szanse daja mieszkańcom tego 
kraiu Wyspy Borneo i Sumatra, bardzo 
rzadko zaludnione. Podobnie wielkie rezer
wy żywnościowe kryia sie w dziewiczych 
stenach i puszczach Ameryki Południowej 
i Australii. Człowiek powinien oo nie sięg
nąć i musi po nie sięgnąć, ieżeli nie chce 
być głodny.

Ale nie tylko w  obszarach obecnie nie wy  
korzvslvwanvch przez rolnictwo dla celów  
produkcyjnych kryia sic gigantyczne zaso-

Ile czego z jad am y ?  ArtykuIOw zbożo
w ych — 140 kg rocznie „na głow ę” , 
z iem niaków  — aż 217 kę, tzn . aż cz tery  
razy  w ięcej aniżeli w o jczyźn ie ziem 
n iak a  — USA! Spożycie innych  a r ty k u 
łów : m ięsa — ■**> ku. m leka  — 8 kę, 
tłuszczu i !ł kg p ro te in  w vpijam v w je 
go postaci, cu k ru  — 32 kg, do tego 
dochodzi 157 ja i. 5 kg ry b  i bardzo 
m ało  ja rzy n . W szystko — licząc na 
ł  s ta ty s ty czn eg o  P o lak a .

by żywnościowe. Aż sie wierzyć nie chce, 
że na 350 milionów istniejących na świecie 
gospodarstw rolnych, około 250 milionów  
posługuie sie przy uprawie jedynie najpry
mitywniejszymi narzędziami — motyka, 
drewnianym radiem takim samym ołu*tem. 
Prof. Fritz Baade w swojej książce doda
je: „Narzędzia rolnicze używane jeszcze 
obecnie na olbrzymich obszarach Azji i Ame 
ryki Południowej niewiele sic różnią od 
pługów i innych narzędzi rolniczych, które 
znamy z prehistorycznych rysunków skal
nych pochodzenia egipskiego i babilońskie
go”.

Ogromne możliwości dla człowieka w je
go walce o zwiekszenie środków spożyw
czych krvja sie w nowoczesnym przemyśle, 
który może pośpieszyć z pomocą rolnictwu. 
Tak mówiąc mamy przede wszystkim na 
myśli wydanie bardziej zdecydowanej w al
ki wszelkiego rodzaju szkodnikom, które — 
jak no. szarańcza, stanowią prawdziwa pla
gę dla w ielu rolniczych obszarów świata.

Współczesne rolnictwo w minimalnym  
stopniu wykorzystuje również jeszcze i in
ne naturalne bogactwo przyrody, które mo
że pomnożyć wielokrotnie zbiory płodów 
rolnych — wodo. Jedna z największych 
rzek Afryki — Nil — jest tylko w minimal 
nvm stopniu wykorzystywana, a toczy swo
je wody przez obszary albo na pół pustyn
ne, lub też wśród piasków pustyni Sahary, 
lodobnie jest z takimi rzekami iak Eufrat, 
Tygrys, Ganges czy Indus, które przez 
ludzkość sa wykorzystywano również w mi 
nimalnym tylko stopniu. Naibliższe dziesię
ciolecie powinno przynieść iednak zdecydo
wana odmianę w tei dziedzinie. Jak twier
dzi niemiecki ekonomista, opierając sie na 
wieloletnich planach inwestycyjnych Zwiaz 
ku Radzieckiego oraz Chińskiej Republiki 
Ludowej, w tych właśnie krajach rozpoczę
to w ielkie przygotowania do pełneero wyko
rzystania zasobów wodnych dla powiększe- 
nia produkcji żywności na świecie. Tak no. 
w Związku Radzieckim rozważana iest rea 
lizacja wielkiego projektu, w myśl którego w

Syberii powstałoby wielkie wewnetrcjne mo
rze. Proiekt ten wychodzi z założenia, że wiel 
kie rzeki syberyjskie — Ob i Jenisej to
czą swoie wody bezużytecznie do Oceanu 
Lodowatego, a można by je wykorzystać 
dla nawodnienia południowych pustynnych 
obszarów Związku Radzieckiego zwanych 
Głodnym Stepem. Podobne wysiłki czyni 
Chińska Republika Ludowa, która zamierza 
wykorzystać swoie ogromne rzeki, a szcze
gólnie Jang-Tse i Huang-Ho. Ze nie sa to 
tylko teoretyczne projekty, świadcza w yni
ki osiągnięte przez Chińczyków w nawad
nianiu pustynnych dotąd obszarów. Na 
przestrzeni lat 1952 do 1960 wzrosły one 
z 21 min. hektarów do 56 min. hektarów.

Prawdziwym jednak skarbcem żywnóścio 
wym ludzkości sa oceany. Prawda jest, że 
współczesny człowiek tylko w minimalnym  
procencie wykorzystuje nieprzebrane zaso
by ryb a połowy skupiała sie w tei chwili 
głównie na półkuli północnej. Wielkie 
obszary wokół Afryki w ogóle nie są w y
korzystywane. To samo ma miejsce z połud 
niowymi połaciami mórz oblewających kon 
tynent azjatycki. A przecież ciepłe tam tej
sze wody sa doskonałymi basenami dla roz
woju wszystkich gatunków ryb jadalnych

Jak w ygląda  menu w Innych kra
jach ?  P o ró w n a jm y : np. w A nglii, k aż
dy z jej^ m ieszkańców  spożyw a rocznie 
75 kg m ięsa , jeszcze m n ie j z ja d a ją  go 
Czesi, N iem cy, A ustriacy  i D uńczycy. 
M leka i jego p rze tw orów  z ja d a ją  od 
nas znaczn ie  w ięcej D uńczycy, Szw aj
carzy , Szw edzi. C ukru  — po 4S kg w y
pada na każdego A nglika, D uńczyka, 
A m ery k an in a , C zecha. R vhy: w ięcej 
z jad a  się Ich roczn ie  w ŃUD, G recji, 
A nglii, C zechosłow acji. odpow iednio: 
13, 10, 9, 8 kg.

przez człowieka. Zresztą, rybołówstwo nie 
jest jedyna droga do uzyskania przez czło
wieka dodatkowych mas środków żywnoś
ciowych. Już od dawna amerykańskie uni
wersytety i instytuty naukowe prowadzą* do 
świadczenia nad „przemysłowa” hodowla 
różnych gatunków wodorostów — alg. Je
den z gatunków alg — chlorella — może 
być niezwykle bogatym źródłem dla oro- 
dukcli. protein oraz tłuszczów, bijących na 
głowo takie tradycyjne uprawy „tłuszczowe” 
jak fasola sojowa oraz orzech ziemny. Z 
jednego hektara algi można uzyskać około
6 ton tłuszczu gdy np. z uprawy 1 hektara 
orzecha ziemnego tylko 0,350 ton tłuszczu.

KRZYSZTOF POGORZELEC

L i s t  z powiatu

WI ELUŃ 
WE WRZEŚNIU

...wydał mi się piękny. Używam  
tego obowiązującego przecież okre
ślenia nie w znaczeniu okolicznościo
wym, zdawkowym. Istotnie — to 
miasteczko, które pamiętam jako po
wojenne, okropne, pełne szczurów 
rumowisko, ta dziura zabita deska
mi, do której każdy niegdyś wyjazd 
służbowy był wielką przykrością —- 
dziś zaskakuje nas swoją urodą. Roz
kwitła mu stara architektura (mimo 
bolbsnej. i bezsensownej straty jaką 
było zawalenie się zabytkowej, w ie/y  
ratuszowej) bogato nad podziw obro
dziła nowa: zaraz u wjazdu do cen
trum kontrastuje i zarazem harmo
nizuje ona z odnawianym gotykiem. 
I tyle tu zieleni, w ypielęgnow ani, 
wychuchanej: te parki z wodotrys
kami, te klomby z pysznymi kwiet
nikami: jednym słowem bardzo mias
teczko wypiękniało i ta rzucająca s»ę 
w oczy nowa, młoda uroda od razu 
narzuca szacunek dla gospodarny 
szacownego grodu. A nie tak t*i 
drzewiej bywało: pamiętamy prze
cież jaką fatalną prasę miał niegdyś 
Wieluń, jak rojno w nim było oc. 
kantów i afer rzeczywistych lub ty 
ko wymyślonych przez stołecznym r. 
reporterów. Pamiętamy ponurą atmos
ferę obskurnych knajp, rozkład Domu 
Kultury, wzajemne nienawiści i osz
czerstwa. Tak było.

A teraz — inaczej. Wrzesień jc‘t 
w tym roku pogodny, w słońcu w y
grzewa się widoczny dostatek mias
teczka. Na nowoczesnej płycie ryn
kowej zebrał sie tłum by wysłuch^c 
iluś tam zespołów amatorskich: pr^« 
ważnie to młodzież, i ci na estradzie, 
i ci widzowie. Niczym nie różni się 
ta młodzież od łódzkiej, warszawskiej, 
gdańskiej: ma taką samą obyczajo
wość, tak samo wygląda. Nie m«* 
wiec chyba już prowincji z jej daw
nymi kompleksami. Jest natomiast 
miasteczko pyszniące się swą kras<\ 
i historią.

A na dożynkach w parku, na sta
dionie i na wystawie rolniczej — 
jeszcze i pysznienie się plonami, i 
duma z przekroczenia granicy 20 q 
z ha. Laikowi te liczby niewiele mó
wią: więcej od nich powiedziała narn 
rzucająca się w oczy zamożność 
chłopstwa, ich dorodne konie, ta ciż
ba motocykli, i widziany po drodz* 
rozmach budownictwa wiejskiego, kto 
ry wieluńską, tak niegdyś zacofaną 
wieś już — i to na naszych oczach
— przeistacza. < .

Gorzej natomiast z wieluńskim  
rzemiosłem: Wystawa w Domu 
mieślnika (gmachu bardzo zreszlą 
ładnym, zbudowanym z funduszy spo 
łecznych) zgromadziła eksponaty w 
jednej ledwie salce: parę cebrów, 
trochę brzydkich mebli, jakieś ko
walskie prymitywne odkuwki i kafle  
do pieców, ot i wszystko. A możli
wości rzemiosła o starych trady
cjach są na pewno większe. Więc 
jeszcze jeden dowód, że łatwiej nara 
idzie z wielkimi inwestycjami, z w iel
kim budownictwem — niż z urucho
mieniem drobnej wytwórczości. WsZę 
dzie tak w Polsce — nie tylko w 
Wieluniu.

„Nasze dni. Dni W ielunia]. Działa
cze miejscowi mają wypieki na twa
rzach. Emocjonują się wszyscy. Star
si wieluniacy są trochę nieufni: ze 
takie uroczystości, ile same dekora
cje musiMy kosztować! Młodzi ze 
snobistycznym przekąsem — że nił y 
w Warszawie to dopiero bywają uro
czystości! Ale wszyscy są zadowoleni, 
że Wieluń nagle tak awansował. Zjeż
dża tu wicepremier, wiceminister i 
władze całego województwa. Gorącz
kowe przygotowania i trema spra
wiły, że może pewne fragmenty uro
czystości wypadły zbyt sztywno —- 
ale połóżmy to na karb właśnie tej 
tremy. Przyznała mi sie do niej pew
na nauczycielka ,,Na Juwenalia 
dziewczyny mi poubierały dosyć fry- 
wolne stroje. Jak oan myśli, czy to 
się władzom nie wyda zbyt śmiał'1', 
czy to się spodoba?” Stroje i stroiki 
były zabawne. Nie wiem czy się spo 
dobały władzom. Wiem natomiast, że 
Wieluń w swoich wrześniowych 
dniach wszystkim się podohał.

W. BIL.

SZANOWNA REDAKCJO!

W róciłem  w łaśn ie  r W idawy. 
N ie zaw sze na czas dociera  tam  
p rasa . O drab ia jąc  zaległości 
p rzeczy ta łem  ,,O dgłosy”  z I 
w rześn ia  n r  35 (397). Z nalazłem  
w nich „Dwa rap o rfy  z pogo
rze lisk a"  panów  A ndrzeja  Ma
kow ieckiego i A ndrzeja  Ilrycb- 
ta . W idaw ę znam  i znam  Je,| 
lodzi iuż 21 la t. Może d latego  
w łaśnie te  dw a „ ra p o r ty ” wzbu

dziły  w e m nie tak i n iesm ak . 
Myślę, że wy godna lite ra ck a  
fo rm a ty ch  rap o rtó w  to m iedzy 
innym i w ynik  n iezuajom ości 
rzeczy. Pisząc ra p o r t w rzeczy
w istym  tego słow a znaczen iu , 
trzeba  chyba przed tem  w m ia rę  
dok ład n ie  zbadać jego p rzed 
m iot. P u b lik u jąc  na łan iach  pra 
sy opis jak ich ś  fak tów  czy w y
d arzeń . ma ich a u to r  w ręk u  
siln ą  b roń , ja k ą  je s t m ożność 
u rob ien ia  opinii pub licznej o 
tych  fak tach  czy w ydarzen iach  
i d la tego  pow inien rozm yśln ie  
z n iej korzystać. O braz pożaru  
w W idaw ie i w idaw skich  ludzi 
został od początku do końca 
w ypaczony. U w ażałem  za sw ój 
obow iązek zareagow ać na to, 
gdyż ludziom  tym  w w iększoś
ci dz ie je  sie krzyw da. Czy a u 
to rzy  byli na m iejscu  pożaru  w 
jego  początkow ej fazie? Czy w 
m yśl ustaw y se jm ow ej zakasali 
rękaw y  sw oich ny lonow ych ko 
szul po k ilk ase t z ło tych , k tó ry ch  
ta k  ża łu ją  chłopu? Chyba nie. 
O p ie ra ją  się w ięc na re lac ji, 
czy je j, nie w iem . Czy panow ie 
au to rzy  w iedza co* znaczy po
żar stodó ł w ypełnionych zbo
żem  w gorące  sie rpn iow e po

łu d n ie?  W ciągu  m in u ty  tak a  
s todo ła  zam ien ia  się w s tra sz 
liw a pochodnię m io ta jącą  na 
w szystk ie  s tro n y  p łom ienie. Na 
wsi, bud y n k u , k tó ry  pali się, 
ta k  ja k  ta  stodo ła , n ie ra tu je  
się już. Zabezpiecza się tv lko  
okoliczne budynki. Siedząc na 
dachu  dom u czy stodo ły  gasi 
się lecące w iechcie p łonącej 
słom y, k tó re  u p a d n ą  na  dach, 
a b y  n ie  dopuścić do ro zp rze
s trzen ian ia  się ognia. T ak a  o- 
h rona  została zorgan izow ana za 
n im  jeszcze s traż  pożarna  po 
jaw iła  się na m iejscu . R atow ać 
tego co zag arn ą ł ju ż  silny  
ogień, nie dało  się, an i nie by 
ło sensu  ra tow ać. D laczego a u 
to r  szydzi z ludzi, k tó rzy  za
m iast sensow nie ra to w ać  do b y 
tek , łapali co popadło, co w y 
dało  się cenne. Po p rostu  za 
chw ilę  m ogli zg inąć pod w alą 
cym  się dachem . Na te ren ie  
o b ję ty m  pożarem  w ybuchły  
dw ie beczki ze sm ołą, co jesz 
cze pogorszyło sp raw ę. W raca
jąc  do akc ji ra tu n k o w e j, to 
dzięki o fia rn e j ob ron ie  M ichała 
K ub iak a , ogień za trzy m ał sie 
na  jego zabudow an iach , chociaż

w ypalił w jego stodo le dziu rę
o średn icy  2 m etrów .

Czy a u to rz y  widzieli p oparze
n ia  ludzi, k tó rzy  brali udział w 
ak c ji ra tu n k o w ej?  Fak tem  je s t, 
że dużo było gapiów . Byli to 
je d n a k  ludzie z okolicznych 
w iosek, zupełn ie  uczuciow o ani 
m a te r ia ln ie  n ieznangażow ani w 
w idaw ska traged ię

P rzecież  Ich n ik t nie będzie 
w y ty k a ł palcem  na ulicy wi- 
d aw sk ie j, że to ten , co n ie po
m agał sąsiadow i, bo oni p rzy 
jeżd ża ją  tu ty lko  na ta rg  cży 
na odpust św. Rocha. Po co oni 
będą pom agać, k iedy im n ik t 
n ie pom oże. Z am k n ię te  b łędne 
kolo. T aka je s t, n ies te ty , jesz
cze Ich m entalność . A m oże by 
ta k  Panow ie K edaktor/.y Za
m iast zag lądać w rozpork i 
(n iedopięte) dobrze sk ro jonych  
ch łopsk ich  g arn itu ró w , w y ru 
szyli na w ieś z a k c ja  u św ia d a
m ia jąca  chłopów  o ich obyw a
te lsk ich  obow iązkach. Kom u 
panow ie R edak torzy  chcą p rze
kazać in ic ja ty w ę tak ich  akc ji, 
na kogo zrzucić ciężar odpow ie
dzialności za poziom  o b y w ate l

sk ie j k u ltu ry  wsi.

W racając  do a r ty k u łu . Cóż to 
za zw ro t np. nazyw ający  po 
św ięcen ie  ludzi d ob re j woli z 
O chotn iczej S traży  P ożarn e j — 
„sp o rtem , k tó ry  z zam iłow aniem  
u p ra w ia ją ” . Ci ludzie na dźw ięk 
sy ren y  a la rm o w ej rzu ca ja  
w szystko, b iegną by nieść lu 
dziom b ezin teresow ną pomoc. 
W racają  późno do dom ów , 
zm ordow ani i b rudni. W ydzie
r a ją  ze sw ych p raco w ity ch  dni 
godziny, czasem  całe  dnie. Na 
drugi dzień w stan ą  w cześnie ra 
no, by s ta n ąć  za pługiem  i nad 
robić godziny pośw ięcone lu 
dziom . S traszny  to sp o rt, pa
now ie.

Można by się jeszcze pogo
dzić z w ypaczeniem  obrazu  po
żaru  przez ludzi, k tó rzy  nie by
li jego  bezpośrednim ) św ia d k a
m i. Skąd się bierze jed n ak . 
Szanow na R edakcjo  ta  n ie n a 
wiść do wsi i do chłopa, k tó ra 
rzuca się w oczy przy czy tan iu  
a r ty k u łu . Dluczego Panow ie Au 
to rzy  tak  bardzo chcą  zdeg ra
dow ać W idaw ę do rang i w iochy, 
w k tó re j w iodą ra j  „k raczyd ła  
od n ieszczęść” i cham y  o g ru 
bych paluchach  i zap itych  m or

dach. W idaw a to już  n ie  w io
cha. To osada będąca zawsze 
na w ojew ódzkim  m arg in esie  
m im o c iek aw e j h isto rycznej 
przeszłości, o k tó re j zresz tą  n ie
daw no „O dgłosy” nas pow iado
m iły, rozw ija się jakoś . Z re 
lacji au to ró w  czy teln ikow i u k a 
z u je  się obraz  w iochy z do m a
mi k ry ty m i s trzech a , edzie za
uw aża się ze zdziw ieniem  k il
k anaście  m urow anych  dom ów . 
Gdzie oni to w idzieli? W W ida
wie co n a jm n ie j 70 proc. bu
dynków  m ieszkalnych  to dom y 
m u row ane, k ry te  papą. S trz e 
chy m a ja  jed y n ie  stodo ły  i n ie 
liczne ju ż  dom y. W idawa ma 
duży o środek  w e te ry n a ry jn y . 
Dom K u ltu ry , now oczesny ośro 
dek m aszynow y i zak ład  prze
m ysłow y. Cidyby dano  je j Jesz
cze szkołę śred n ią , m iałaby  
w szelkie szanse  żyw ego rozw o
ju , bo pow strzym ałoby  td 
częściowo chociaż, odpływ  m ło
dzieży do m iasta .

Z pow ażaniem ,
Wasz czy te ln ik  

W OJCIECH HOLCGREBER



W. SŁAWSKI

HERBATA 
Z ...RĘCZNIKIEM

Rosjanie mówią: najlepszy „czaj z 
pałacieńcem ” . A więc na jp ierw  paro
w a łaźnia, potem cztery, sześć szkla
nek herbaty  z bulgocącego sam ow ara 
i oczywiście ręcznik. W miarę, jak  
opróżnia się sam ow ar — ręcznik s ta 
je  się coraz wilgotniejszy aż w resz
cie przestaje  zbierać cieknące po tw a
rzy, k a rk u  i piersiach strużki potu.

Ale przecież nie tylko w postaci „z ręcz
nikiem" herbata znalduie swych najgoręt
szych zwolenników. Z samowara czv czaj- 
nika, czarna czy zielona słodka ezv gorzka, 
z cytryna ramom czy śmietanka — oita 
jest w świecie w ogromnych ilościach. Sta- 
tystyka oodaie. że spożywa sie iei rocznie 
1.010 tys. ton. a wlec na poziomie kakao, 
chociaż czterokrotnie mniei niż kawy. Rzecz 
przy tym interesującą — herbaty produku
je sio obecnie o Drawie 70 Droc. wiecei niż 
w okresie orzedwoiennvm. Innymi słowy — 
znacznie wzrosło iei spożvcie.

Nie była to 'ednak szybka kariera. Zna
na na wschodzie iuż ok. 2.700 lat D rzed na
sza era. do Europy orzywedrowała w XVII 
wieku, ale oowszechnleiszei konsumncii do
czekała sie dopiero w drugie) połowie XIX 
■wieku. Zanim rozsmakowano sie w niei — 
budziła wstręt i obrzydzenie. Ba — była 
niemal roślina Drzekleta.

Ks. Krzysztof Kluk. botanik, Disał na 
Drzyklad w  latach 1777—78:

„że. gdyby Chiny wszystkie swoje 
trucizny przesłały nie moelvbv nam 
tym zaszkodzić, ile swoia herbata. 
Może to być że w iaklm przypadku iest 
użyteczną, ale czeste zażycie owe' cieo- 
łei wody osłabia nerwv i naczynia do 
strawności służące, soki oraz zbytnio 
rozwalnia... Jeśli liście moga mieć ia- 
kowaś skuteczność. zaD ew ne nie tak 
osobliwa, aby sic nie miały naleść nasze 
rośliny, które by im zrównały, a może 
jeszcze przewyższyły” (źródło — Zyg
munt Gloger).

Inne rośliny iudnak sie nie znalazły i her
bata rozpoczęła swói Dochód. I to. myślę, 
z tych samych powodów. dla których odsą
dził 1a „od czci i wiary” ks. Kluk. a wiec 
z powodu teiny, która wzmaga czynność 
serca i daie pobudzenie psychiczne. Ta za-, 
wartościa herbacianych liści tłumaczyć też • 
Dewnie trzeba, że kawiarze gdv iuż ko
feina da im sic we znaki, przerzucała sie 
na czarna iak smoła szklankę herbaty. Sku
tek — prawic ten sam. Jeszcze lepszy da
wałaby herbata zielona, która nie podlega 
procesowi fermentacii. rozkładajacemu W 
części oi*o pobudzaiace czynniki, ale w tei. 
w  Polsce, iakoś nie zasmakowaliśmy.

Wspomniałem przed chwila o pochodzie 
herbaty. Trzeba to rozumieć dość dosłow
nie. Jako że łatwo przechodzi zapachem 
obcych ciał — na smołowanych żaglowcach 
traciła swa wartość i ceniona była tylko

tzw. Herbata Karawanowa, a wlec ta, która
do celu dostarczano droga ladowa. Dziś 
oczywiście, nie ma tych problemów, a każda 
gospodyni wie. iak ia przechowywać, aby 
nie straciła smaku.

Skoro niż o smaku mowa — w zależnoś
ci od upodobania — wybieramy w sklepie 
„Junan”. „Cejlońska”. Gruzińska”. „Ulung”. 
„Madras”... Co dom — to inne upodobania. 
Myślę, że wszystkich smakoszy zaspokoiłaby 
„Krasnodarska”. właśnie taka. iaka piszący 
pił w sowchozie w Dagomys. niedaleko So
czi.

„Krasnodarska”. choć to 1eden z najmłod
szych gatunków herbaty, ma już swoja w y
robiona markę światowa.

Historie herbaty krasnodarskiej spopulary
zował w chetnie czytanym „Przekroju” Da
riusz Piątkowski. Wypada ml wiec tylko za 
nim powtórzyć, że zaczęło sie wszystko nie
zbyt pomyślnie. kiedv to wbrew zwyczaiom  
herbaty postanowiono ia uprawiać właśnie 
w Krasnodarze. a wiec znacznie na północ 
od reionów iakie sobie upodobała. Nie po
wiodły sie pierwsze próby, ale nie zrezygno
wano Tak długo eksperymentowano, krzyżu
jąc różne krzewy, aż wreszcie trafiono na 
właściwa dla tych warunków klimatycznych 
odmianę. Wytrzymuie ona i 12° mrozu, a że 
tak niskie temperatury w  okolicach Soczi 
nie bywaia — nie grozi wymarzniecie olan- 
tacji. Inne niezbedne warunki do rozwoiu 
sa tu iak najlepsze: duże nasłonecznienie 
(ponad 200 dni pogodnych w roku), wilgoć, 
dobra, ale kwaśna gleba...

Tak wiec herbata z Krasnodaru zaczęła
— I to skutecznie — konkurować z  gruziń
ska.

Sowchoz w Dagomysie uprawia herbate na 
643 hektarach. Drugie tyle zaimuia sady, 
100 ha liście bobkowe... Ale właśnie her
bata iest „oczkiem w głowie” 1 duma sow- 
chozu.

Agronomowie, o snecialności upraw pod- 
tropikalrych, chetnie prezentuia płantacie 
i udzielała Informacii. Od nich to dowie
dzieliśmy sie. że choć plantacia dagomyska 
jest młoda, bo ledwie Przekroczyła 15 lat 
(przy żywotności nlantacii do 100 lat, pod 
warunkiem ich odmłodzenia oo 30—50 la
tach). w Kralu Krasnodarskim iest iedna 
z wydatniejszych, daiaca 1 do 6 ton herbaty 
z hektara. 70 proc. zbiorów jednak — to 
I gatunek.

W roku ub. sowchoz osiągnął 116 tys. ru
bli dochodu i to głównie z herbaty. Jeśli 
zważyć, że odbiorcy liści herbacianych (spe- 
cialne fabryki) płaca plantatorom 1 rubel 
za 1 kg. a trzy'm łode listki u wierzchołka 
krzewu, bo tylko te sie zbiera, waża ok.
1 grama — łatwo sobie wyobrazić, iaka to 
zielona mase wywieziono z sowchozu. I ile 
było pracy przy zbiorach!

W tym mioiscu trzeba powiedzieć, że prze- 
eietnie jeden pracownik sowchozu zbiera 
dziennie ok. 20 kg liści, ale sa i tacy, któ
rzy potrafia zerwać i do 100 kg. Maszyny 
na dość stromych zboczach nie znajduia 
ieszcze zastosowania.

Herbaciany sezon w warunkach Kraju 
Kra anoda rsk i ego trwa od maia do paździer
nika i w tym czasie z każdego krzaczka 
zbiera sie listki ok. 10 razy. Ostatnie „żni
wo” dale już liście grube, które służą do 
wyrobu herbaty prasowane!. naichotniei 
pitei w Średnie! Azii.

Krzewy herbaciane orf czasu do czasu ma
ja sw oie  Dostrzvżvny. Obcięta zielona masa 
iest cennym  surowcem  do wyrobu kofeiny 
i garbnika — taniny.

A wiec krzak-cud. dający człowiekowi

duże bogactwo. Ten ostatni nie odwzaifm -
nia sio jednak tym samyrp — nie po
zwala roślinie, by zakwitła swoim białym 
kwiatem .1 Tylko ten bowiem z całego krze
wu nie znajduie w Krasnodarze zastosowa
nia.

Rosjanie — wiemy to dobrze — lubią nić 
herbate. To z pewnością było przyczyna 
znacznego rozszerzenia plantacii. W Gruzji 
na przykład z dwóch plantacii przed 1017 
rokiem, uprawa rozrosła sie do 70. Global
na orodukcia herbaty Związek Radziecki w 
ostatnim czasie ulokował sie na trzeciej po
zycji w świecie — za India i Ceilonem, ale 
przed ojczyzna „parzonych liści” — Chinami. 
W roku ub osiągnięto w ZSRR niemal po
dwojenie zbiorów w stosunku do okresu 
przedwojennego taka dynamika wzrostu 
produkcji nie może poszczycić sie żadne z 
herbacianych mocarstw. A każdy rok prze
suwa w Kraiu Rad płantacie coraz bardziei

na oółnoc.,. Zmusza to do nowych odmiań.
daie nowy smak herbacie. Kto zatem wie< 
iak bodzie smakowała na przykład za la* 
100?

Krasnodarskim krzewom herbaty przyglą
dała sie w „czarnomorskim sezonie” tysią
ce turystów. Patrza na niepozorne rośliny- 
dotykaia ich liści, czasem urwą dwa. trzy 
do zielnika, oróbula herbaciany w r z ą t e k ,  
naśladuiac „tea-tastera” a potem w Tbilisi. 
Soczi. Suchumi czv Batumi, dokąd w i o d ą  
turystyczne szlaki, szukaia w sklepach sa
mowarów. Gruzini dziwią sio: czyżby na 
herbate nie smakowała iuż woda z czajni
ka?

Nie wiem. czy w ZSHR prowadzi sio taka 
statystykę — gotów iestem iednak dać gło
wę.. że w ciągu Jednego sezonu turyści wy
wożą wagony samowarów.

Nie. nie bede ukrywał — i u mnie na 
kredensie stoi nowiutki samowar...

Dalszy ckjg ze słr. 1
wodach, zaimujac z reguły czołowe rrwoj- 
sca. Olbrzymio zbiory dokumentów i zdieć
0 wartości muzealnej, skrzetnie zbierane, 
padły pastwa płomieni w płonącej Warsza
wie. Lata II wojny światowei spędził w  
Rumunii, opracowując podręczniki i piany, 
aby bogata wiedze i doświadczenie przeka
zać następnym pokoleniom. W 1046 roku 
powraca do kraiu. do rodz.Lnnei Łodzi, iest 
jednym z wielu działaczy, którzy reakty
wowali działalność Aeroklubu Łódzkiego. 
Do ostatniej chwili swego pracowitego ży
cia był czynnie zwiazany z lotnictwem
1 jogo idei służył. Woiciech Woyna zmarł 
w l odzi w 1960 roku, pozostawiaiac potom 
nym trwały dorobek i przykład, jak należy 
kochać i rozwijać lotnictwo.

Podłódzkie lotnisko Lublinek odegrało 
duża rolo w rozwoiu lotnictwa na naszym 
terenie. W roku 1927 na wykupionych od 
zarządu mieiskiego terenach powstałe lądo
wisko dla samolotów komunikacyjnych, a 
w dwa lata później rozpoczyna swoia dzia
łalność Aeroklub Łódzki. Istnieją już w 
naszym mieście modelarnie lotnicze, do któ
rych uczęszczała uczniowie szkół średnich. 
Łodzianin, Woiciech Matz. po ukończeniu 
szkoły, a nastopnie szkolenia lotniczego, peł
nił funkcje instruktora pilota w Aeroklu
bie Łódzkim i w  powstałym na Lublinku, 
pierwszym w Polsce, centrum P.W. Lotni
czego. W 1939 roku. oo wybuchu wojny, 
w czasie ewakuacji samolotów sportowych 
z Łodzi, Wojciech Matz bombarduje zasko
czonych Niemców skrzynkami odbezpieczo
nych w czasie lotu granatów rocznych. 
Wraca potem do Łodzi i Dracuiac jako ro-

botrołk na ówczesnym Dlacu „Leonarda" w  
niemieckie) firmie lotniczej dokonuie sze
regu akcil dvwersvinych, w wyniku któ
rych cenne przyrządy pokładowe, montowa 
ne tam dla „Luftwaffe”. nadaia sie jedy
nie na... szmelc.

Po wyzwoleniu Wojciech Matz jest kie
rownikiem Oddziału Lotnictwa Cywilnego 
w Łodzi, organizuje i nadzoruje wszystkie 
akcje lotnicze na terenie województwa. 
Pracuje później w łódzkim oddzialę 
„Lotu” a nastepnie, aż do chwili obecnej, 
iako zawiadowca lotniska w Lublinku. Je
go syn. również Woiciech. nazywany po
pularnie przez kolegów z lotnisk*a Maitz- 
junior. student Politechniki Łódzkiej, po
szedł w ślady ojca. Jest jednym z czoło
wych pilotów szybowcowych.

Inrry łodzianin, Jan Andrzejewski został 
w  latach międzywojennych instruktorem 
szybowcowym. Wyszkolił w swoiei karie
rze wielu znanych polskich pilotów, mie
dzy innymi sławnego dowódcę 315 dywizjo
nu myśliwskiego Eugeniusza Horbaczewskie 
go. Andrzeiewski. lako pierwszy instruktor 
w Polsce zastosował praktycznie wyciagarke 
do holowania w okresie pracy na lotnisku 
Adamkowo w Brześciu ń/Rugiem. Był też 
instruktorem w iednei z trzech Drzedwoien 
nych szkół wyczynowych na Sokolej Górze 
koło Krzemieńca, gdzie szkolił przybyłych 
do nas Czechów i Bułgarów. Po zakończe
niu wojny przybył do rodzinnego miasta 
i rozpoczął pracę lotnika od zwiezienia 
poniemieckich szybowców odnalezionych w 
Nakle. W bardzo ciężkich warunkach, częs
to o chłodzie i głodzie, wyszkolił pierwsza 
do woinie grupę oilotów szybowcowych, z 
których wielu pełni do dzisiaj służbo w 
lotnictwie wojskowym i cywilnym. W tej 
pionierskie! pracy pomagali Instruktorowi 
Andrzejewskiemu, Józef Zieleziński. Wła
dysław Rybicki, Andrzej Trzciński. Stani
sław Barczewski i wielu innych, których 
nazwisk nie sposób wymienić w tym skrom 
nvm z _ konieczności artykule. Obecnie pan 
Jan już nie lata, ale w  lotnictwie pracuje 
nadal iako kontroler ruchu lotniczego.

Ziemia Łódzka dała Polsce wielu wybit
nych lotników. Wspomnieć tu należy, po
chodzącego z Warty, Stanisława Skarżyń
skiego. Mimo ciężkiej rany postrzałowe! ko 
lana, odniesionej w czasie I wojny świato
wej, postanowił za wszelka ceno zostać pi
lotem. Pokonując wiele trudności i prze
szkód zdecydował sie na przejście kilku 
poważnych operacji nogi i w końcu dopiął 
swego. Z trudem przebrnął przez wiele

komisi! lekarskich, by wreszcie uzyskać ze 
Zwolenie na szkolenie lotnicze. Wsławił sie 
później lako wytrawny pilot w locie dooko
ła Afryki (około 26.000 km) I w samotnym 
przelocie na Dolskim RWD-5bis przez d o -  
łudniowy Atlantyk (3.650 km). W okresie
II w oiny światowei Dłk, Skarżyński był 
dowódca jednego z lotnisk w Anglii i cho
ciaż nie musiał latać boiowo. uważał za 
sw ói święty obowiązek brać czynny udział 
w walce. Latał wiec z wyprawami bom
bowymi nad Niemcy. W jednej z takich wy 
praw w  grudniu 1942 roku samolot Skar
żyńskiego. Dostrzelą ny iak sito. wraca znad 
Niemiec, ale nie mogąc osiągnąć brzegu 
Anglii woduje na kanale. Jest ciemna mroź 
na noc. cała załoga zdołała sio uratować, 
tylko Stanisław Skarżyński. zdobywca 
Atlantyku, wielki Polak ginie w tym sa
mym dniu. w  którym piloci Dolscy zestrze
lili pięćsetny samolot wroga.

Wiełu łodzian, członków łódzkiego Aero
klubu, pilotów I mechaników oddało życie 
w tej najkrwawszej z wolem, wielu ja 
przeżyło i nracuje nadal dla kraiu i lot
nictwa. Lotnisko Lublinek tętni nadal pra
ca, szkoli sie młodzież, która wyrosła już 
w wolnej Polsce,

Właśnie Łódź stała sie do wojnie kolebka 
polskiego przemysłu lotniczego. Tutaj, 
powstał pierwszy samolot o nazwie 
„Szpak-2”. Tutaj skonstruowano i oblatano 
następne w ersie „Szpaka”. „Żaka”, „Juna
ka”, „Zucha”, „Misia” i „Żurawia”. Zespół 
pod kierownictwem inżynierów: Sułkow
skiego i Sołtyka opracował prototypy sa
molotów i doprowadził do ich seryjnej Dro 
dukcji. Łódź była miejscem seryjnej pro
dukcji szybowców „Mucha” i „Czapla”. W 
Łodzi pracował świafowej sławy uczony- 
aerodynamik prof. Czesław Witoszyński, 
twórca Instytutu Aerodynamicznego w War 
szawie i nowei metody projektowania 
i obliczania śmigieł lotniczych. W Łodzi 
odbyło sie na przestrzeni ostatnich 21 lat 
szereg poważnych imprez lotniczych, a nasi 
fachowcy, inżynierowie, technicy i instruk 
torzy brali udział w wielu wyprawach za
granicznych, gdzie uczyli innych rzemiosła 
lotniczego. Tak na przykład obecny kierow
nik Aeroklubu Łódzkiego mgr inż. Marian 
Wiśniewski i inż. Zygmunt Dziedzic oraz 
Instruktor Bernard Kopicki byli w  dalekich 
Chinach, organizowali tam przemysł lotni
czy i szkolili Di lotów.

Polskie szybownictwo ma iuż zdecydowa
nie pierwsze mieisce w świecie. a łodzia
nie też mafia niemały w  tym wkład. Pa

miętam, Jak na lotnisko przychodził mł°' 
dv Drzvstoinv chłoDiee. Szkolił sie na szy
bowcach. trenował zawziocle I wytrwale ^  
zawodach szybowcowych luniorów zdobvł 
tvtuł mistrza Polski i wtedy to okazało sic
ze narodził się nowy talent. Józef Pieo^ow- 
ski. Obecnie do latach ten sam lnżvriier 
Hiź, Józef Pieczewski 1est instruktorem pl' 
lotem szybowcowym I samolotowym irs* 
'ednocześnie szefem wyszkolenia w Aero
klubie Łódzkim ł od wielu lat członkiem 
Szybowcowel Kadry Narodowe) Polski. "  
swoiei bogatet karierze lotnicze) d w u k r o t 
nie zdobył tytuł szybowcowego mistrza Pol
ski, a aktualnie Iest Mistrzem Szybowco
wym Państw Sociallstvcznvch i Mistrzem 
SDortu. Za psiagniecia te odźnaćzony został 
naiwyższym w naszym kraiu odznaczeniem 
za „wybitne oslagniecia dla szybownictwa’ 

Medalem im. Czesława Tańskiego. Medal 
ten Dosiada w  naszym kraiu zaledwie sześć 
osób.

Nie wszystkich, którzy orzvsłużvli sie ro* 
w ojow i łódzkiego lotnictwa wymieniłem- 
ale sa tacy, o których nie sposób nie wspom 
nieć. A wiec znani w całe) Polsce mode
larze: Seweryn Wosik. Włodzimierz Bred- 
sznajder. Zdzisław Umiński Radosław Fł*
. jS* nn Polawski. Jarosław Janowski 
i Stanisław Pacho, który od 20 lat szkoli 
modelarzy w Piotrkowie Trvbuna'skim. 
struktorzy I piloci: Seweryn Przybylski * 
Franciszek Przybylski. Stefan Berezka. Ma- 
a Stanisław Mucha. Ireneusz Jóźwik* 
Andrzei i .Tacek Lewandowscy, Andrzoi Pe
rzyna, Lech Szybiłło. Czesław Domkę. Ry
szard Szulc. Zygmunt Sroczyński. Jerzy 
liński. Jerzy Modliński. Spadochroniarze: 
Bogdan Szmidt. Grzegorz Millński. Mariusz 
Muszkiet i ^Karol Gonera. W woiskach let
niczych służą łodzianie: byli modelarze i ni 
loe) Aeroklubu Łódzkiego — Wiesław KraW 
czvk. Stanisław Klabka i .Tan Widawski 
oraz wielu innych. Szefem pilotów w Pol
skich Liniach Lotniczych „LOT" iest wy
szkolony w P.W. Lotniczym przed woina na 
Lublinku. łodzianin Tadeusz Henzel, W 
„Locie” lata. do niedawna ieszcze instruk
tor Aeroklubu Łódzkiego. Roman Szylbertf. 
przechodzi przeszkolenie nn samolotach ko
munikacyjnych Ryszard Zaida.

Jak wiec widać z tego w skrócie poda
nego „wyciągu” z historii polskiego lotnic
twa Ziemia Łódzka w-Mała wielu w ybitnych  
lotników, których osiapniecia liczą sie nie 
tylko w kraiu. lecz również daleko za gra
nicami Polski.

EDWARD HANISZEWSKI
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JULIUSZ SŁOWACKI, WP, ce- 
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Praca zbiorowa — W SŁUŻ
BIE WSI I KRAJU, LSW, ce
na zl 21. —

Antoni Kasprowicz — ,iPOD 
KWITNĄCYM KASZTANEM”, 
WŁ, cena zł S.

Julian Kawalec — „ZIEMI 
PRZYPISANY TAŃCZĄCY 
JASTRZĄB”, Biblioteka F6- 
wszechna, cena zł 10.

Adam Grzymała-Siedlecki
— „STO JEDENAŚCIE DNI 
LETARGU”, WL K-ków, ce
na zl 18.

Ponidzie — PROZA 65, WL, 
cena zł 10.

Ilia Erenburg — „LUDZIE, 
LATA, ŻYCIE”, Czytelnik, ce 
na zł 24.

T A D E U S Z  Z A K O W I E C K I

I PROWINCJONALNE DRAMATY

— Trzymać kury w ogrodzeniu? Nie, dro- 
uanie, kolo Wielu.iia iuż tok prńbowa- 

"• I wie pan co? Ku-y wysdrchsły. Tak, 
^yczainie wvzdvchatv. Brakowało im 
zeleni. Jeśli Dan chce o tym pisać, powi- 

sic pan na tym znać: powinien pan 
siedzieć, że kury muszą chodzić swobod
ne...

Rozmówca m ówił  leniwie ,  raz  po  raz  
Przymykając oczy, iak b y  tłumaczył s;pra- 
*.V zawstydza jąco oczywiste . Gustownie 
Ur7ądzonv gabinet  gruby  dywan i duże, 

| e,P?anckie b iurko dodawały  powagi iego 
•tawom. Mimo to. t ru d n o  byto nu uw.e- 
f*yć w rzekom o oczywisty fak t.  że ludzie, 

lAtórzy u jarzm ili  a tom  i zbliżają sic do 
1‘litowania tia Księżycu, nie po tra f ią  ogra- 

IP<ssvć k u rom  — bez szkodliwości dla ich 
k ro w ia  — n ad m ie rn e j  swobody. A w tym 
Wypadku — właśnie  z powodu n ad m ie r 
n i  swobody kur — zginał człowiek. Tak 
B,'*ynaimniei w yg iada  „zew nętrzna” przy- 
Cz.Vna tei śmierci.

J Kró tko  mówiąc, było to tak:
Kury weszły na obsiane pole. spędził je 

łuszczony z łańcucha i sDecjalnie poszczu- 
Bies. pojawił się właściciel kur. do mie- 

Podszedł gospodarz obsianego pola. od 
s<owa do słowa, od wyrzutu do wyrzutu, 
Odniesiono z ziemi kolek rozległo sic wo- 

nie o orczyk — ciosy! ciosy! ciosy! — 
j^gotowic. bezskuteczna trepanacja cza.sz-

* — śmierć!

*  * *

^*wa pasy  k iepsk ie j ,  ży tn io -kar to f lane j  
®f'mi, dwa zaniedbane, n iech lu jne  obejścia, 

to wie — gdyby zam iast  cher law ych  
®tach*tek wyszczerbionego płotu połyski- 
a ,a rozpięta  s ia tka  albo rósł  gęsity, w y 

roki żywopłot — może nie doszłoby do 
*łóf,ni. Marcia i śmierci?

••Ciekawy” Dowiat. Nie najlepsza ziemia, 
^ “ nine rozdrobnienie  gospodarstw da leko 

dużych ośrodków p rzem ysłu  i k u l tu ry ,  
daleko do kolei, da leko  n aw et  do autobu- 
s<-’'v. Ludzie  pracowali  tu ta i  ca łvm i wleka- 
^  od św itu  do zmierzchu z m ały m  zv- 
*Klem, bez m ożl :wośei odk ładania  pienię- 

k tó re  pozwoliłyby k iedyś  — choćby 
Vn°m i w n u k o m  — w ykro ić  t roehe cza- 

na rozmyślanie  o sn raw ach  stosojnków 
Międzyludzkich o sp raw ach  k u l tu ry ,  ucz- 
ciwości moralności.

Człow;ek z tego pow ia tu  n ie  wiedział, 
n zabite. T chyba nie chciał zabić. Ale 

kierow ały  nim sk ru o u h r  moralne.  Gdv- 
v m ógł zabić bez konieczności płacenia
8 to k a rą  długoletn iego więzienia — rao- 
e zibiłb.y iuż dawno. Drób był tu  ty lko  
j11 zv iającym eksplozji  zbiegiem okoliczmoś- 

® > Przysłowiowe p a trzen ie  na siebie wil- 
lpni, k łó tn ie  i n.icDorozum ionia tr w a ły  od 
rl1 N'e obeszło się także  bez „p y sk ó w ek ” 

w sadzie.
Nie (jest tu ważne, czy X.. czy też Y. 

^abił sąsiada. Obydwaj mieli jednakow e 
J- n~e obydwa.) mieli w zasięgu ręki  coś 
^'eżk ego. Ze zabił a k u r a t  X., to sp raw a  
^ ' - l o g o  przypadku. Ważne iest tu ta i  to że 

«»«<e sąsiedzkie! kłótni zginał czło-
0 Ważne jest także to, że „ boha te ro 

wie” dramatu nie byli ludźmi pierwszej 
młodości.

*  * *

Przyczyny sąsiedzkie! niezgody? Spór o 
ziemie? Może o iakieś nie spłacone zadłu
żenia?

— Nic z tych rzeczy — mówi jeden 
z miejscowych rolników, wyróżniający s,ię 
tym że w iego domu stoi półka z książka
mi — kłócili sic zwyczajnie, jak to są- 
siedzi o byle co...

No tale kłótnie sąsiedzkie, i to kłótnie 
,,o byle co” są tutaj czymś zwyczajnym. 
To też była zwyczaina kłótnia. Tylko, ze 
zakłócili sie na śmierć.

A na na^zei wsi spokojnej zdarza się 
jeszcze często, że w wyniku sąsiedzkich » 
kłótni umierają ludzie. Albo są zaledwie
o krok od śmierci.

*  * *

Myślę, że nietrudno obliczyć, iakie szko
dy w zasiewach może poczynić - stadko ue 
upilnowanych kur. Myślę że straty te t e  
byłyby zbyt w so k ie . Nawet dla nieza
możnych mieszkańców biednej wsi w za
niedbanym powiecie.

Co orawda człowiek za dużym, lśnią
cym biurkiem mówi. z orzymknietymi ocza
mi o głęboko tkwiącym wśród tych lu
dzi poszanowaniu pracy o ich wrażliwości 
na każdy marnotraw'ony grosz jednali 
pewne fakty mówią, że nie chodziło *u 
tvlko o próbę wyrównariia krzywdy ma
terialne).

Przeciwko grzebiącym na obsianym po
lu kurom wielokrotnie spuszczano z łań
cucha psa. Psu temu od czasu do czasu 
udawało się dopaść któregoś z nie dość 
sizybkich ptaków i zatrrmosić go na 
śmierć.

Co wtedy robiono? Czy zagryziony ptak 
wędrował na stół. w ramach rekompensa
ty za szkody poczynione na obsianym po
lu?

O. nie. Martwą kurę przerzucano przez 
wyszczerbiony płot na podwórko właści* 
cielą. W geście tym kryło się wiele: i nie
nawiść, i groźba i ostrzeżenie, i pogardo. 
Podobnie postępują — jak wiemy z pew
nego pokroju książek i filmów — gangste
rzy. Zależy tai nie tvlko na tym aby *a- 
bić członka konkurencyjnego gangu, ale 
także na tym aby podrzucić jego ciało ży
jącym jeszcze kumplom.

*  * *

Wiadomo, że nikt nie wpędzał drobiu na 
oziminę specjalnie. Z cała pewnością była 
to tylko ślepa inicjatywa drobiu. Ten, 
który później okazał się zabójcą — mu
siał wiedzieć o tym. Ale chęć odwetu s ta 
ła poza wszelkimi racjonalnymi przesłan
kami.

Mówi rolnik wyróżniający się tvm, że 
w jego domu stoi półka z książkami:

— X. nie lubił — iak zrerztą w-elu z nas
— paru ludz.i ze wsi. I paru ludzi nie lu
biło jego. Wśród nich znajdowali się ta
cy do których jego niechęć można byto 
bez kłopotów i dość przekonywająco umo

tywować. Jednak X. najbardziej nie lubił 
swego sąsiada...

Oto cytat z „Wysipy Pingwinów” Anatola 
France’a:

..Kto mówi: sąsiad, mówi: nieprzyjaciel. 
Patrz na pole. które dotyka n;ego pola. 
Jest to pole człowieka, którego najbardziej 
na tym świecie nienawidzę. Po nim naj
większymi moimi wroeami są mieszkańcy 
wioski sąsiedniej, rozłożonej na przeciw
ległym zboczu doliny Ilekroć nasi^ parobcy 
spojykąją tych z przeciwka, wymyślają 
sobie i biją się”.

*  * *

Anatol France pisał „Wyspę Pingwinów" 
przed sześćdziesięcioma laty. a ów rolnik, 
wyróżniający się zamiłowaniem do ksią
żek. przekazał obserwację związaną jedy
nie z mieszkańcami swojei biednej wsi za
niedbanego powiatu. Nie wydaje się, aby 
obie te prawdy dały sie zastosować dziś 
do, stosunków międzyludzkich na każdym 
miejscu. Wiadomo z wielu źródeł, że *m 
wyższa wiedza, im większe zrozumienie 
praw rządzących gospodarką rolną — tym 
mniejsza zazdrość o pola sąsiadów. Bo cho
dzi tu przecież z całą pewnością o od
wieczną zazdrość, że jest to j e g o ,  choć 
równie dobrze mogłoby być m o j e .

Jeszcze do niedawna „parobcy” dwóch

sąsiadujących wsi ..wymyślali sobie i bili 
sie” mcri nrre Dziś take wypadki — choć 
miewają czasem mieisoe — nie sa zjawi
skami typowy: :i. Dziś młodzież dwóch 
sąsiadujących ze soba wsi dojeżdża razem 
do szkół i do pracy chodzi do jednej klu- 
bo-kawiarni. a tym, co najczęściej decy
duje o przyjaźni jest wspólnota zaintereso
wań i osobista. sympatia, nie uwarunkowa
na żadnymi względami „terytorialnymi".

Należy sie spodziewać że jeszcze częs'o 
usłyszymy o zabójstwie dokonanym nad 
przysłowiowa graniczna miedza. Aie m«'o 
prawdopodobne bedzie, aby w takich 
wypadkach bohaterami dramatu byli lu
dzie młodzi, stykający stę od dzieciństwa 
z elektrycznością, radiem, kinem, gazeią 
i książką.

Kiedyś w fabrykach i warsztatach pra
cowali majstrowie, którzy wysyłali ucz
niów po młotek, kiedy trzeba było napra
wić Jakieś urządzenie lub maszynę. Dz:ś 
tacy majstrowie sa już legendą. Każdy fa
chowiec chętnie bez obawy o swój inte
res osobisty, powie i pokaże młpdemu, co 
i w jaki sposób należy w danych okolicz
nościach zrobić.

Chyba już niedługo przyjdzie czas, że 
i chłopi ząbijający się nad graniczną m e-  
dzą — podobnie jak ci majstrowie, wysyła- 
jacy uczniów po młotek — przejdą wreszcie 
do legendy.



J E R Z Y  W A L E Ń C Z T K

BARY
KADA
A ta k u je m y  te barykado o<i trzech 

dni. Uparta. Te płyty wyrwane z 
ulicy, poustawiane starannie ż nad 
mierna pieczołowitością, posegrego
wane pociesznie, czerniące sie nie 
obeschła ziemia, niektóre powysu
wane. inne cofniete. zabawna kar
toteka kamieni, contra n a tu ra m ,  iak 
by zaskoczona nieco, zdziwiona, kre 
ski ciemne przekreśla iace ulice, za- 
gradzajace im drogo do syntezy, do 
perSDektyw y.

Wiec odcięta perspektywa. Ileż 
■pieczołowitości i wiary wkładały te 
rece w sens każdego kamienia. Rów 
no ułożone, Symetria wyznaczona 
spokojem i wiara, przekonaniem i 
uporem, nadzieia i rozpacza, aktual 
nościa i beznadziejnym anachroniz
mem.

Regulować szkła mojej czarnej w  
, kolorze lornetki, która dysponuje 

matematycznie tym krajobrazem 
niezawinionego szaleństwa. tvm nie 
poważnym stosunkiem dP życia lu
dzi przecież doskonale orientujących 
sic w naszych błvskawicznvch re
fleksjach. opartych o baze bez
względnego rozkazu i jasnego w i
dzenia pola.

Ta optyka Zeissa znakomita. Ma
my dobre szkła. O, nie, nic nie 
szkodzi. Co za uparci ludzie. Nie 
rozumieją, że teraz byłaby pora 
na zupełnie inna gre.

Contra naturam. Słońce zwiesiło 
łeb jak zziajany pies na tych hu
morystycznych płytach i liże ie szu 
kaiac grudki wilgoci w schnącej 
warstwie czarnoziemu. Co to? Ko
losalne. Tak, istotnie, ta płyta na 
lewo, z boku. która, zaraz, zaraz, 
piętnasta licząc od ziemi mrowi sie 
błonkoskrzydłymi mszycami. Śmiesz 
ne. Jak można mieć tu gniazdo 
mszyc. Tych krńw uskrzydlonych, 
eicżkich. te skrzydła nie do latania, 
krowy aportowane przez obrotne 
mrówki, kolosalne rozłaża sie pod 
iezorem słońca, szukaja swojego 
pierwotnego gniazda, skrzydełka 
iakby wyciete z pergaminu, bezrad
ne z leżącymi bezcelowo iuż teraz, 
kruchymi jajeczkami. Jc"or słońca 
prycha w zrujnowane gniazdo, o, 
próbują sic chronić w załomy, zsu- 
waia oo bocznych ściankach, wspa
niała historia, mszyce bez gniazda, 
mszyce wvsvchaiace, ocieżałe, nie
zgrabne, przeklęte, ieszcze raz. To 
mnie pociąga Spróbujcie teraz oo- 
fruwać. ale szybko, szybko urzekło 
te mszyce, Idiotyczne, ćwiczenie zro 
biłoby was zdolnymi do lotu. ćwi
czenia moi panowie, i ostom w zna
komitym humorze, kiedy mi przy
chodzi do głowy, że mszyce nie zna 
ja Goethego, olbrzymi dowcip, mszy 
Ce i Goeth e !

Dzieło człowieka. To zupełnie 
dobrze wyglada. Co za niepokój na 
tei otwartej płycie. No tak, nagrze 
w a Się. Olbrzymia barykada. Kolo
salna. Te worki wybrzuszone to na
wet nowe. Szkoda, Nasze worki. 
Handelstelle Ost. T»> iest dobre. Cu
daczny naród. Te warstwy geolo
giczne. Z pev/nościa uprzednio nie 
zastanowili sio do-orze nad strat"gia 
bojów ulicznych. Chodzi im o re
wanż. Jesteśmy do dvsnozvcii. Ileż 
estetyki w tei brzydocie.

Teraz trochę na lewo. Poczciwa 
szafa z oderwana połówka drzwi 
rozłożyła sie wyciagaiac konvta '-'c 
zdychająca szkapa dorożkarska. Ta
ka szafa była u ciotki Emmy. 
„Suknia robi człowieka” mówił w u
jek Rudolf. Żarty na bok. Baryka
da robi człowieka, wujku Rudolfie. 
Zagra im znowu ten beben pod ba
tuta naszych M.G.

Ale te krzesła to moga już ko
goś wprawić w sadystyczny śmiech. 
Nawet niezłe obicia. Wyglada mi 
na skórę. Te wyciaeniete sarnie 
nóżki krzesełek.

A w gruncie rzeczy toż sobie zna 
leźli zajecie w sierpniu. Piękne 
konstrukcje z mebli mieszczańskich. 
Katharsis mieszczańskiego wnętrza. 
Wątpliwie funkcionalne. Trochc wy  
żei. Diabelskie słońce. Grzeje kolo
salnie. Gorączką. Trzeba odpiąć 
nieco kołnierzyk munduru. Teraz 
iuż lepiej, A co to znowu. Czer
wony kwiatek. Goździk, czerwony 
goździk. Zniknął teraz. Zamigotał 
nad workami i zniknął.

Czerwony goździk. Tak iest. Lu
biłem kiedyś .czerwone goździki. 
Rosły na klombie w domu moich 
rodziców w Lippe Detmold. Mała 
mieścina, tak mała, że aż fikcyj
na, ale przyiemna. Zaciszne uliczki, 
dudniące milczeniem, dzikie wino 
pnie sie po ścianach ceglanych i 
drewnianych, po rynnach, powiewa
jące listkami, tyle spokoju, półsnu, 
atmosfera stabilności, mól pokój 
naukowy. Robiłem wówczas dokto
rat z dramatu Sofoklesa. Powiedzia 
no mi, że teza iest bardzo odważ
na. Przeprowadziłem precyzyjny do 
wód. Kocham sztuko helleńska, an
tyczny świat. To moje miasteczko, 
przecież znów twarz tej dziewczyny 
wyłania sic zza worków. Panie 
Boże w niebie, czierwony goździk 
wpięty we włosy, o, mam iuż te
raz twarz, ładna, zacięte usta, w y
raz inteligencji, no, chyba nie ma 
wiecei niż siedemnaście tat. bru
netka, a coś ma z mojej Chartloi- 
ty.

Smiafa feta. E8yn to ćframat
ludzkości, , a nie spłaszczony kom
pleks. Kompleks Edypa? Znakomi
te. Przykład z Edypem iest jedno
stronny. wiec fałszywy. Kreon był 
prowokatorem. Gdyby nie było na
wet kompleksów, wymyśliliby je. 
Edyp by> ofiara żądzy władzy Kreo 
na. Klasyczny przykład ofiary pro
wokacji i ostrzeżenie ludzkości przed 
teoriami spychaiacyml ia do piwnic 
kompleksów niższości i na strych 
wraków. Prawda iest brutalna. Nie 
mogłem dostatecznie oderwać sie 
od tego problemu przez kilka lat. 
Kolosalna perfidia Kreona: „No, 
właściwie wszystko zakończyło sio 
według twego życzenia. Edypie’ . 
Naiwny Edyp proszący. „Zabij 
mnie”. A Kreon: „O, z wielka sa

tysfakcja to uczynię, sprawi mi to 
w ielkie zadowolenie”. Więc najwyż
sza sprawiedliwość wydaje wyrok 
na siebie. Dybałem.

Z kim żyjesz we własnyrp domu 
i z kim obcujesz, kim jesteś dla 
tych, których nazywasz swoimi, a 
którzy żvia lub sa iuż w grobach? 
Tak pytał Teirezjasz. .Tokasta w 
w czarnej halce. Podniecające. Te 
nieszczęścia prowincjonalnego mia
steczka. Jałowa świadomość iest 
przekleństwem. Tcsknie iuż do ro
dzinnego miasteczka. Tyle w nim 
spokoju. Po co schodzić do piwnicy 
swojego mózgu z ogarkiem. który 
wyjaśnia zaledwie cień chvbocacv 
sie na zroszonych, spoconych, zim
nych białymi kroplami, chropa
wych, sorvszczon ych. skamieniałym  
wapnem ścianach.

Dramat to piękna rzecz. Zmar
twychwstaje po tysiącu lat przy 
akompaniamencie tańca świateł, 
barw, form. wyzwolony z milcze
nia i draperii anachronicznej i eks
ploduje intensywna siła. Kocham 
Grecje. Przychodzi do głowy ta na
sza wycieczka studencka z 1938 ro
ku. Zdjecie przed Partenonem. Sie
dzimy na kamiennych balustradach 
schodów. Charllotle ma w twarzy 
dużo słońca, noga założona na nogę 
odsłonięto kolana. Też był sierpień. 
Jaka mamy właściwie pewność, że 
Edyp był mordercą, pytałem. 1o  
przecież były wszystko przeklęte 
machinacje Kreona, ukartowane z 
góry. Edyp, ofiara udręczona, wtrą
coną w kompleks. Wrócę do tego 
leszcze po wojnie. Kompleks winy 
wobec ziawisk najzupełniej obcych!

Posłaniec był inspirowany, zaaran 
źowany przez Kreona, pisałem. 
Kreon — Edyp, konflikt dwóch kul 
tur.

Dobrze, ie  ten wiatr obudził się 
wreszcie. Taki wiatr zapowiada 
zmianę pogody, na pewno bedzie ju 
tro padać.

Tak. Moje zainteresowanie i sto
pień naukowy wysunęły mnie do 
przodu I jakby rozluźniły wiezL z 
moimi kolegami, którzy zakochali 
sic obłędnie w tei czynności zabi
jania. Co ia tu właściwie robie, tu 
w Warszawie, powinienem był pi
sać w  swoim miasteczku, moim ma 
łym miasteczku wielki esej o nie
szczęściach innego małego miastecz 
ka przekletego rzekomo prze® bo
gów, a w istocie o ofierze prowoka
cji, co ja tu robie przed ta kupa 
kamieni, worków z piaskiem i po
kaleczonych zrujnowanych mebli, 
dziwne zabawy ludzikie, ach, jak 
najmniej być z soba, to wszystko 
nie ma sensu, należało siedzieć w 
domu od styczmia do trrudinia, badać 
crckc, myśleć o wpływach bogów 
na losy człowieka, o maskach bo
gów, działanie jest kosztowme, a 
jednak, iwtoiefetuaftiste le 

piej, kiedy nia pod reka pistolet 
08, piorun, jeszcze raz, nigdy nie 
mogłem zrezygnować z myśli kry
tycznej, ale nie mogliśmy inaczej, 
a teraz do czego doszło, absurd, w 
takiej chwili, te wątpliwości zaw
sze zamieszkiwały moje serce, dla
tego nie mogłem awansować w y
żej. Moje antyczne asociacie, często 
mumifikowały to, co moi koledzy 
uważali za żywe. tryskaiace źródła 
mi w Europie. Jestem żołnierzem, 
me mogę zapominać o tym. sens 
moiego pokolenia trwa w wielkie! 
przygodzie, eine erosse Abendteuer, 
a iednak za dużo naczytali sie Ka
rola Maya, nie można było inaczej, 
kołnierzem jestem, ieden za wszyst
kich. wszyscy za jednego, zostawi
łem Charllotte, bawi sie na pewno 
z tym przekletym lekarzem, on ma 
niespokojne spojrzenie, iest gineko
logiem. na wschodzie w okopach 
żołnierz nie rodzi, gdyby wszyscy 
byli tacy ładnie byśpiy wyglądali, 
ale co bedzie jutro, ta cała awantu 
ra warszawska jest zupełnie obłęd
na, dlaczego oczekują ode mnie speł 
nienia rozkazu, o reszcie nie wiem, 
chociaż nie mogę pozbyć sie natret- 
nei myśli, żeśmy tutaj przeholowa
li, trzeba było to wszystko iakoś 
załatać w duchu porozumienia, roz
kładam sic. wątpliwość mieszka w 
moim sercu, poezji za dużo we 
wczesne! młodości, książek za dużo. 
nie iestem dobrym żołnierzem, obo
wiązek bez granic, nie zostawimy 
no sobie przychylnego nam świa
ta. wielka europejska rirzygoda, to

sie dobrze nie skończy, ale jestem 
nie tylko za siebie odpowiedzialny, 
ale również za moich kolegów. Od
rzucić słabość, uczucie rzeczywiste
go koleżeństwa bez względu na oo 
chodzenie, bez względu na wiek, na 
stopień, bez względu na wykształ
cenie. Moi koledzy nie rozumieją 
moich myśli i nigdy nie próbują z 
nimi dyskutować, kiedyś to robiłem 
nieoglednie i zapaskudził mi akta 
epitet „słabeusz”. Piorun, jeszcze 
raz. Tak, zaufanie dla wodza, czoło 
mi zwilgotniało, znów ten czerwony 
goździk z tamtej strony, odważna 
dziewczyna. Co robi teraz Charllot- 
te, znów Zaczynam sie rozkładać, 
sentymentalny słabeusz.

To dobry punkt widzenia, z tego 
Okna z wyrwanymi ramami, para
pet pomalowany na biało, dość wy 
godny fotel z czerwonym pokrow
cem z miękkiego materiału. Zdaje 
sie, .że środkowa sprężyna popsuta, 
znakomity obraz celu, ta barykada 
w syntezie ulicy milczącej swoje 
nadzieje, wszystkie swoje wahania 
i formuły i jasne decyzje. Pryzmat 
służący do ustalenia obrazu, punkt 
odległy o ile metrów, jakie oni ma 
ia środki do dyspozycji, na strychu 
nad ta barykada lekki karabin ma
szynowy i Granaten werfen, który 
źle pracuje, ciągle sypie sie wapno 
ze ściany mojej kamienicy, gryzie 
je jaik szaleniec, co za brak precy
zji.

Teraz pozycja słońca z boku, iuż 
powietrze czyste z,upełinie jasne 
przedpole, sa spokojni, tam, nie ma
ją wiecei niż kilkunastu ludzi, ja 
mam jasny rysunek, nieznośnie i 
niezręcznie zachowa.ie sie ten czer
wony goździk.

Jeśli sie to ufanie w  zasadniczy 
sposób to odpoczywam. Podoba ia mi 
sie również te bratiki z pierwszego 
pietra z prawej strony. Białe. Takie 
bratki wymagają pielęgnacji. Sa już 
troobe za wysokie, właściciel mu- 
r ó t  je  dobrze piefcenawać. Niżei

szyld biały * czarnymi literami, 
druk, ale trochc chwiejny. Obuwie. 
Obuwie. Tak. Bruk tu nieszczegól
ny. Jakby ziemia fermentowała 
pryszczami kamieni. I całe metry 
tego zrujnowanego chodnika, czar- 
noz.iem sfermentowany. Ten ich lek
ki M.G. iest zamaskowany w głębi 
kwadratu lufcika pod dachem. Cof 
nioty nieco w głab strychu! Brzu
chy balkonów. Pogryzione ściany. 
Sciete gzymsy. Mieszczańskie orna
menty, ni to liść. ni to waż, linia 
wygięta, ta eooka stabilizacji mie
szczaństwa, poczucie długofalowej 
egzystencji no. ale tego wszystkie
go było już za dużo.

IT.

Zachowałam dla niego siebie, a 
on, dosięgła go kula. Boże drogi, 
mój Boże, musze bvć silna, za mo
iego męża, najdroższego, mówił jesz 
cze tydzień temu: „przecież zawsze 
traktowałem cię poważnie, inaczej, 
w mrocznym pokoju orzv świecach 
sprawdzaliśmy razem pistolety, a 
on mi dał czerwony goździk, mó
wiąc, to nasz kwiat weselny. Łzy 
miałam w oczach, kochany chłopak, 
mój Adam. taki czerwony goździk, 
świeży i potem miałam oczy pełne 
łez i nie mogłam mu nic powie
dzieć tylko wargi mi drżały, tyle 
mi z siebie dał. chroniłam sie w 
nim, w tym wszystkim co mówił, 
koledzy szanowaji go. za szybkość 
decyzji, iasnv ttmvsł. mój chłopak 
1asnv. i nie wiem iuż teraz nic 
zaDatrzona w tamta stronę, musze

sic opanować, nie czule strachy, 
ach, pomścić jego śmierć.

Rok temu poznałam go pierwszy 
raz, siedzieliśmy w parku, w Ła
zienkach, powiedział „Niedługo sic 
zacznie, Krystyna, mamy pełne re
ce roboty, ten statek już tonie, 
szczury wyskakują z niego, Ba- 
doglio wyskoczył, chłopcy czekają 
na sygnał”. „Musisz być ostrożny
— powiedziałam, — szpicli sie na
mnożyło, zatapiała w przechodniach 
spojrzenia iakby wszystko chcieli w  

ich oczach wyczytać" „Będzie Polska, 
rozumiesz, bedzie Polska, nasza, 
własna, zmartwychwstanie. Kryśka, 
rozumiesz, piękne, wolne życie, stu
dia, koniec łapanek, sflaczali wraca
ła ze wschodu, stena za pa.re marek 
można od nich kupić, chodzą wzdłuż 
ścian ostrożni, wiedza, że zegar na
szej historii teraz wybije”. Westchnie 
nia rwały mi się z warg. „Złe ze 
mna. mam złe przeczucia, uciekaj
my stąd”. „Krystyna, nie wiesz co 
znacza dla mnie moi chłopcy, jak 
liczą na mnie, nie mogę ich za
wieść, przywiazali sie do mnie, po
wstanie, powstanie, tylko powsta
nie, o czym ty myślisz, Krystyno”. 
„Nic, nic nie mów, strasznie lubię 
cie słuchać”, „Chodź do naszego 
grona, duma nie pozwala nam zo
stawiać tych czterech lał bez odpo
wiedzi, zabawimy sie z nimi, o 
czym ty myślisz, o czym”. „Myślę, 
że jesteśmy na ulicy zabłąkanych 
kotów” — powiedziałam. — „Głup
stwa gadasz, śpimy hjź z bronią na 
piersiach, piorun uderzył w pore, 
za spalonych, rozstrzelanych”. „Bo
ję sic” mówiłam. „Bodziesz ranę 
opatrywać”. „Na łeb na szyje bedą 
zwiewać, broni jest co niemiara, 
tak. oni nas nwucz-yłl kochać Warsza 
wc".

W suterenie praed ieSaconym łóż
kiem, gdaie konał, zebrał sie cały 
oddział. MUcacli. Zmówiono krótki 
pacierz.

Garstka naszych wróciła na swoje 
uozycie. Zostałam ea*na. chodząc z

włosami w  nieładzie no sutereni«< 
a później zaczęłam go całować.

A jutro, co jutro, palec na cyne1̂  
przyciskać, co bedzie jutro, staniesz 
sie Dodobny do figury gipsowej. °° 
kawałka zetlałego sztandaru, zbu; 
twiałego, zapomnianego przez wszy*1 
kich. Staniesz sie kłoda próchnieją- 
ca. spekana. kształtem przvoomina' 
jaca niegdyś dumne drzewo. uzbr££ 
ione w godność człowiecza, wyrwane 
z ziemi, pociete przez czas. pokrzy
wione. niezrozumiałe dla mnie sa
mej. obce i dalekie, z którego ns®® 
wszystko co jest życiem, co ruchem 
i pięknem i szansa egzystencji u. 
swoim własnym języku we własnej 
historii. Później stało sie to. czeg° 
nie spodziewałam sio oo sobie.

Zaczadzona dymem nieustannym, 
rozpaczliwym, apatia dnia i nocY* 
nieruchoma nadzieja nasze) baryk®' 
dv patrzyłam na niego martwee0- 
który mnie nie dotknął, i którego 
twardych młodych pleców i spreżv* 
nowych bioder nie zdążyłam za' 
znać. T zrobiłam straszna 
okropna. ale musiałam to zrobić, 
moie nogi rozchvlaiace sie. jestem 
z krwi i kości, wołałeś we mnie o0' 
teżnym milczeniem, pulsowałeś. *?' 
cie. życie, twoie zimne rcce. UJ* 
mogło być inaczej widocznie. tc< 
przeznaczenie.

III.

Vorw3rta.
Auf. marsełi, marsch.
Strzały biczuia powietrze. 

krótkich serii. „Gut, gut. Erwin • 
nareszcie strzały, które rozwiązuj 
cała moja nadświadomość, to iedvn^ 
co mogliśmy zrobić. Verdamte 
le. Godni nas przeciwnicv. beda *  
przyszłości godnymi s p r z y m ie r z e ń '
cami.

Co za dziki ogień. Znów Erwii,a 
chwyciła gorączką. Der Knall abef. 
wie ein verrOckter. Ryłem iuż bez
bronny przez te nrzeklete roznivśla' 
nią. Radość przenika mnie. radowe 
walki, kiedy słvsze to biczowani 
powietrza, które sio zbliża, tak, t0 
iedyna rzecz, która mogliśmy ie**' 
cze zrobić.

Deck ling.
Tak. oo prostu.
Auf, marsch. marsch.
M.G. terkocze oo bruku. 

nach, oknach, gzymsach, szafach, 
workach, ołytach.

Greif an.
Nie gubić celu z oczu. Słońce z®' 

łamało sio.
Hingekriegt.
Stel 1 un gs wechsel.
Achtunc! Dauerfeuer.
Strzały biczuia powietrze.

IV.

Nie zranisz powietrza. Nie wvtr®' 
sujesz powietrza. Naiwny. Cóż t>r®' 
cyzia instrumentów, cóż stal KruO' 
na, cóż eiakulacia karabinów m9' 
szynowych, rycerska kopulacia *® 
śmiercią.

Barykada wiednie.
Nie zemdleć, nie zemdleć, idc. be*' 

wlad mnie opanowuje, tańcza n® 
bruku, doskakuia do ścian, dach* 
rozpłomieniają sie. Brama. Załom- 
Za rogiem. Błysk. Klocki zielon® 
rozsypane w  załomach za futryna' 
mi. drewniane, geometryczne. Br°* 
tryska sprężynami ognia, ch w as tem  
odłamków, znów wyskakuia, sza' 
tańskie pazury zdzierają pasmam1 
wszystko, raz, raz, raz. wyskaku'8 
sprężyny, ieden, drugi, trzeci. z1®' 
lone, z w in ię to , maż, maż. twarZ* 
dym, maż.

Nie zemdleć, rrie zemdleć, nie m?' 
ge zemdleć, cyngiel wiednie, łam1® 
sie, plastelina, goździk mój. zsun?‘ 
sio na czoło, co za błysk bieli, czy)® 
to zęby białe, nachylone, zbliżał3 
sie, cień, maż. spokój iuż. spoko)' 
nie, spo-koi-nie.

„Entschuldigen Sie, Fraulein”.

V.

Jestem gdzieś nad morzem, na t)1®' 
źv złotej sypkiei, pustej bez k«' 
chanków, bez łodzi przybrzeżny?*1' 
w cichej muzyce snującej sie 
brzeżem. Idę naga i zostawii,rTl 
drobne ślady w piasku, które w’v' 
pełnia chybotliwa woda, szklącą sic- 
uśmiechnięta. Myślę o moim Ada' 
mie bez przerwy.

Krzykliwe. ruchome, kołując®  
mewy mówią coś do mnie. cze£° 
nie rozumiem. I zdaje mi sic. że ro* 
kazano mi przez cała wieczność cho' 
dzić nagiej wzdłuż brzegu morza, 
w wiecznym słońcu sierpnia dve°" 
eacym jak szkliste blachy. tam. 
gdzie granice sic kończą, gdzie z®' 
czyna sńę jedność ziemi i nieba, 
ognia i wody, SDOkoiu i gniew11, 
milczenia 1 mowy. iedność w s z y s t ' 
kich najsprzeczniejszych elementów  
muzykalna, uwodząca graniem od' 
Wiecznym.

Nie umrę. Nie pójdę do morza- 
Nie wejdę tam. Kiedy sie odwra' 
cam, widzę na pagórku sam oth f 
drzewo, biała brzozę. Biegnc do niei. 
dotykam reka jej delikatnej korv- 
gładzę ją i wraca we mnie nadzieia- 
Ale brzoza jest nieruchoma. Zdzie' 
ram ostrymi paznokciami iei kor® 
powiewną, rozszarpuję i gniotę I roz 
rywam. I z brzozy zaczyna ciec wa?' 
kim strumieniem krew i wtapia si® 
w soczysta trawc.

„Więc żyjesz, Adamie, mężu. k re #  
twoia to nieustanny, pogodny, hidj' 
k i ,  radosny znak naszego n i e s k o ń 
czonego ż:«cia”.
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A N D R Z E J  G R U N

Q u o  vadis 
awangardo 
czyli 
o puławskich 
mariażach

Byłaby niepomiernie- zdzi
wiona pani Izabela Czarto
ryska, gdyby wiedziała co 
się w tych jej ukochanych 
Puławach dzieje. W tych je] 
wypieszczonych, sielskich Pu 
ławach, z których uczyniła 
ośrodek kultury, Arkadię 
szczęśliwą. Zjeżdżali się tam 
gremialnie, jak do Mekki, 
najświatlejsi ludzie owych 
czasów — naukowcy, polity
cy, poeci, artyści — aby 
wśród wspaniałych dzieł sztu
ki, w ciszy puławskich par
ków, wieść nieskończone dy
sputy. Ponieważ jednak pani 
Izabela była kobieta niezwy
kle, jak na swoją epokę w y
kształcono, mądrą i nowo
czesną w tym najlepszym  
słowa tego znaczeniu, sądzić 
należy, iż patrzyłaby łaska
wym okiem na dzisiejsze Pu
ławy, tym bardziej, że stały 
się obiektem zainteresowania 
eałej Polski. Bo właśnie fu 
buduje się największy ośro
dek przemysłowy Lubelszczy
zny — Azoty. Bo właśnie od 
Puław zaczęło się uprzemy
słowienie tej, dotychczas roi 
niczej dzielnicy. Ale o Azo
tach pisano w iele a ją ani 
kompetencji do zabierania 
głosu w tei kwestii nie po
siadam, ani też powtarzać 
rzeczy iuż raz powiedzia
nych nie mam zamiaru. Zre
sztą nie Azoty a ra c z e j  nie 
same tylko Zakłady Azotowe 
mają być tematem niniejszego 
artykułu. Chodzi mianowicie
o sympozjum jakie zorgani
zowane zostało przy zgodnym 
współdziałaniu Wydziału K ul
tury Wojewódzkiei Rady Na
rodowej w Lublinie, Mini
sterstwa Kultury i Sztuki, 
Ministerstwa Przemysłu Che
micznego, Centralnei Rady 
Zw. Zawodowych, ZPAP i 
Dyrekcji Zakładów Azoto
wych w' sierpniu br.

Na sympozjum zaproszeni 
zostali z jednej strony pla
stycy, z drugiej teoretycy i 
krytycy sztuki, naukowcy i 
technicy. Ogólnym celem  

j spotkania było wprowadzenie 
twórców w problematykę 
„sztuka-technika”, zapozna
nie z aktualną sytuacją sztu
ki w obrębie współczesnej cy
wilizacji, z zależnościami w y
nikłymi z polaryzacji i inter
ferencji elementów cywiliza
cji technicznej i poszczegól
nych orientacji i gatunków  
sztuki. Wygłoszonych zostało 
w iele referatów, codziennie, 
do późnej nocy toczyły się 
dyskusje. I tak Mieczysław 
Porębski mówił o przenosze
niu metod z różnych dzie
dzin nauki do badań nad 
sztuką, Czartoryska, Stani
sławski i Ludwlński poinfor
mowali d aktualnych tenden
cjach w sztuce, naukowcy, 
technicy, psycholodzy mówi
li o możliwościach polimery
zacji sztuki, nauki i techni
ki, o aktualnych tendencjach 
w nauce, o fizjologiczno-psy- 
chologicznym oddziaływaniu 
sztuki. Ponadto organizatorzy 
zamierzali w części praktycz
nej zapoznać twórców z no
wymi materiałami, z przemy
słowym pejzażem, z jego spe 
cyficzną i frapującą jedno
cześnie urodą. Ambicją ich
było także sprowokowanie 
artystów plastyków do prze
niesienia dyskusji z płasz
czyzny teoretycznej na płasz
czyznę praktyczna.

Ponieważ prace teoretycz
na — referaty, głosy dysku
sji — zostaną niebawem

ogłoszone' w  osobnej publi
kacji i ponieważ skrępowa
ni jesteśmy szczupłymi ra
mami niniejszego artykułu, 
ograniczę się do kilku luź
nych uwag odnośnie cięści 
praktycznej sympozjum, a ści 
śle mówiąc wystawy posyrn- 
pozjonowej. Rozmiary jej — 
rzeczywiście imponujące, a 
pierwsze wrażenia — bardzo 
mocne. Można by rzec — 
„końska dawka” aktualnych 
propozycji krajowej awangar 
dy. Jest tylko pewne „ale” 
Otoż ta końska dawka ma 
to do siebie, że działa co 
prawda bardzo mocno, ale... 
jednorazowo. Przy drugim, 
trzecim, czwartym oglądaniu 
wystawy, siła jej ekspresji 
maleje prawie do zera. Wy
stawione prace stają się 
dziwnie łagodne, pokornieją 
pod spojrzeniami, aby wresz
cie zamienić się w popraw
ne i spokojne eksponaty, nie
co zawstydzone hałasem ja
ki uczyniły przy pierwszym  
spotkaniu. Przyczyn, dla któ
rych wystawione rzeźby, for
my przestrzenne, obrazy, 
kompozycje z gatunku l ’art 
vlsuel czy wreszcie propozy
cje plastyczno-kreącyjne nie 
wytrzymują próby dłuższego 
kontaktu z widzem jest wi’e- 
le. Może wpłynął na to krót
ki stosunkowo czas przezna
czony na ich realizacje, a 
może przyczyn należałoby 
szukać zupełnje gdzie in
dziej. Faktem iest jednak, że 
są one w swej przeważają
cej większości powierzchow
ne i nazbyt estetyczne, po
zbawione głębszej myśli, tych 
podskórnych wartości, które 
stanowią o trwaniu dzieła.

Wykluczam tych rozwa
żań prace Ziemskiego czy Fe
dorowicza — typowe kom
pozycje optyczne, bardzo 
kulturalne zresztą i utrzy
mane ściśle w konwencjach 
stylu. Nie odwołują się one
— zgodnie z regułami gry 
obowiązującymi w tej dyscy
plinie — ani do wyobraźni 
widza, ani do jego intelek
tu, ani też nie mają ambi
cji pobudzenia emocjonalne
go. Wyzbyte podtekstów, 
idei, wszelkiej symboliki i 
metafizyki są czystym ilu- 
zjonizmem. Nie interioryzu- 
ją niczego, przeciwnie, dzia
łają tylko i wyłącznie na 
zmysły, odnajdują się w re
akcjach fizjologiczno-psycho- 
logicznych. Są obiektywnie 
istniejącymi faktami, których 
oddziaływanie wykłada się 
prawami naukowymi. W tej 
sztuce, w której nie moża 
być mowy ani o subiekty
wizmie ani o indywidualiz
mie — chyba, że dotyczyć on 
będzie materiałowych, czysto 
warsztatowych rozwiązań — 
nie ma też ani mistrzów ani 
naśladowców. Rygory są bar
dzo ścisłe. Podobieństwo roz
wiązań w  skali światowej 
ogromne. Stąd Ziemski, Fe
dorowicz, i inni nie mogą być 
uważani za nowatorów, a 
tym bardziej za naśladow
ców. Mieszczą się w ramach 
i basta. I nie do ich propo
zycji odnoszą się zarzuty, 
które mam zamiar ekspozy
cji puławskiej uczynić.

Oglądając wystawę odnosi 
się wrażenie, że przedstawio
ny nam został w miarę w y
czerpujący katalog kierun
ków, mód i orientacji z ostat 
niego dziesiątka lat. Znaj
dziemy tu wszystko co „za 
górami, za lasami” modne, 
co zdobyło nagrody na naj
rozmaitszych festiwalach i w 
Wenecji, co narobiło z tego 
czy innego powodu zamiesza
nia w  artystycznym świecie 
czy artystyczno-snobistycz- 
nym światku. Wiele z tych 
„zasłyszanych pomysłów"
przyjęte zostało i zaadapto
wano w  sposób zgoła bezkry
tyczny i bez widocznego po
wodu'. Źródeł tego rodzaju 
postępowania szukać »ależsy 
w chęci utrzymania ste w  
nurcie bieżących mód i pro
pozycji, w  chęci zadziwienia.

zaszokowania fchyfia' nte naj
lepiej zorientowanego i w y
robionego odbiorcy zresztą), 
nawet za cenę rezygnacji z 
własnego „ja”, z własnych, 
indywidualnych koncepcji. 
Być za wszelką cenę nowo
czesnym! — oto hasło dnia. 
Tylko czy ceną nie jest cza
sem za wysoka? Wydaje się, 
że w naszych warunkach po
goń za chwilowymi, doraź
nymi sukcesami iest w rów
nym stopniu nieuczciwa cń 
nieopłacalna. ‘ W warunkach 
zachodnich, przy innej kon
strukcji artystycznego rynku, 
tego rodzaju stanowisko wo
bec sztuki może się kalkulo
wać przynajmniej w sensie 
finansowym. U nas nic nie 
ofiarowuje, poza krótkotrwa 
łym co najwyżej aplauzem 
prasy, telewizji, radia i jak
że kruchym złudzeniem c 

własnej wielkości i wątpli
wej wartości nowatorstwie. A 
wszak nieuczciwość w stosun
ku do samego siebie jest naj
większym grzechem artysty! 
Ale nie chcę być gołosłow
nym.

Andrzej Pawłowski, w k il
ka miesięcy po wystawie 
„Współczesnych tendencji w 
zbiorach holenderskich” po
kazał obraz zatytułowany 
„Forma naturalnie ukształto
wana”, za który to obraz 
Enrico Castełlani mógłby mu
— gdyby takie zwyczaje 
wśród braci malarskiej istnia 
ły  — wytoczyć proces o zw y
kły plagiat. Różnica między 
tymi dwoma obrazami polega 
na tym. że Castełlani wysta
w ił białe płótno, powypy
chane od tyłu kołkami sy
metrycznie. a Pawłowski w y
stawił srebrne i powypycha
ne asymetrycznie. Poza tym  
Castełlani sam to wymyślił 
a Pawłowski oglądał go naj
prawdopodobniej w warszaw
skiej Zachęcie i być może li
czył na to, że zaimponuje 
tym wszystkim, którzy tei wy 
stawy obejrzeć nie zdążyli.

Innym curiosum wystawy  
jest Borowski ze swoimi 
„miejscami" — „Pakamera” i 
„Plrsem-minusem”. „Sztuka 
happeningu” ma swoje racje 
bytu w pewnych, ściśle okre
ślonych warunkach. Zrozu
miała w swej genezie i dy
sponująca wszelkimi możli
wościami na gruncie zachod
nim, u nas jest tworom 
sztucznym chociażby z tak 
prozaicznej przyczyny, jak 
brak odpowiednich środków 
realizacji. To tak, jakby ktoś 
chciał zastosować amerykań
ski system wyborów, ze 
wszystkimi jemu właściwy
mi chwytami, u nas. Nie ten 
kraj, nie ten obyczaj — jak 
to się mówi. Krechowicz, 
który pierwszy bodajże pod
jął sic realizacji założeń 
happeningu w  swojej Ga
lerii w  Gdańsku, zmuszony 
był sprowadzić rzecz całą do 
ram teatru. Happening kry
je w  sobie zdradliwą pułap
kę. Postuluje co prawda, iż 
twórczość jest tylko i w y
łącznie aktem kreacyjnym, 
stawania się „czegoś czymś w  
czymś”, jest wynalazczością 
par excel1ence, pomysłem, 
koncepcją, to Jednak w płasz 
czyźnie in«?CTiizacyjnej musi 
posługiwać się serwisem  
efektów bardzo pilnie wyre
żyserowanych. Może stać się 
wielkim teatrem wtetuilnym, 
ale nigdy nie zmieści się w  
granicach scena — widownia. 
Borowski sięgnął po ten ga
tunek happeningu, który zaj
muje się dowolnym „miej
scem” i miejscu • temu nada
je jakaś rąragę, nazywa go, 
personifikuje poprzez celową 
organizację. Mieisce to staje 
sie automatycznie intrower- 
syjne w  stosunku do otocze- 
nin i do widza. Wciąga ono 
odbiorcę w  rytm swojego 
działania w  momencie, gdy 
przekroczy on ową tajemną 
granicę, zaczarowany krsg. 
Borowski nie miał możliwości 
realizacji i nie starczyło mu 
pomysłu. Tak w  Puławach,

Jałt w  poprzednim swoim
pokazie w galerii na Foksal 
w Warszawie. Poczynania je
go przypominają strojenie się 
w „ciuchy cioci z Ameryki” — 
za duże i niemodne, ale za to 
z metką NOWOCZESNE, 
AWANGARDOWE. Tylko dla 
kogo?

Przykłady te, to nie ja
kieś wyjątki a pierwsze le
psze z brzegu. W sumie nie
wielka ilość prac oryginal
nych i samodzielnych. Odno
si się to zresztą i do spraw 
warsztatowych. Jednym z 
istotniejszych momentów pro 
gramu, było zapoznanie twór 
ców z nowymi materiałami, 
przede wszystkim chemiczny
mi. z ich obróbką i z możli
wościami adaptacji jako tw o
rzywa artystycznego. Z tym  
zapoznawaniem się było róż
nie. Jedni w ogóle się do te
go nie zabrali, pozostając przy 
warsztacie tradycyjnym, inni. 
jak Tarasin czv Teresa Ru- 
dowicz wykazali w swoich 
eksperymentach technicznych 
duża dozę swoistego infanty
lizmu. Ale byli i tacy, któ
rzy problem potraktowali na 
eerlo o czym dowodnie 
świadczyły ich prace, nieje
dnokrotnie zresztą ciekawsze 
pod względem technologicz
nym niż plastycznym. Ale w 
tym wypadku to nie zarzut. 
Przeciwnie.

Na marginesie należy za
znaczyć, jako przejaw dosyć, 
moim skromnym zdaniem, 
dziwnej postawy niektórych 
twórców fakt, że w iele spo
śród wystawionych prac mo
gło powstąć wszędzie: w za
ciszu pracowni, nad morzem, 
w górach... Nie znać było w 
nich śladu teoretycznych dy
skusji, a co więcej cienia in
spiracji nowym tematem. 
Ich autorzy przeszli obok 
przemysłowego pejzażu, prze
mysłowej architektury obo
jętnie. nie zauważyli jej lub 
nie chcieli zauważyć. Odnosi 
sic wrażenie, że przyjechali 
na sympozjum z gotowymi 
pomysłami, bardziej dbajac o 
efekt końcowy, o prestiż 
własny, niż o korzyści ja
kie moglihv wynieść z prób 
i eksperymentów.

Nieco dziwnym wydało mi 
się uczestnictwo na tym  
badż co bądź eksperymental
nym spotkaniu, poświeconym  
problemom sztuki dnia dzi
siejszego ! jutrzejszego na
szych poczciwych postpostim- 
presionistów (czy może post- 
postkapistów? — oj, te kło
poty z nomenklaturą). Ze
stawienie ich malarstwa z 
op-artem, nowym realizmem, 
próbami kinetycznymi czy 
pop-artowskimi zakrawało na 
sadyzm i mogło budzić zro
zumiałe zastrzeżenia.

Wątpliwości wzbudził także 
fakt ufundowania nagród. 
Wobec programu zakładają
cego z góry eksperyment i, 
propozycje, wobec dvskusvi- 
ności koncepcji teoretycznych 
i plastycznych, wobec często 
powtarzaiacvch sic opinii o 
braku obiektywnych kryte
riów oceny — stwarzanie tego 
rodzaiu klasyfikacji wydaje 
sie nie mieć racji bytu.

Pomijajac jednak wszelkie 
minusy wystawy: brak sa
modzielności, zbędny i po
wierzchowny estetyzm prze
chodzący czasami w  Galante
rie niemalże. łjrak głębszego 
zaangażowania et cetera. z 
którymi zresztą spotykamy 
sie przy wielu innych oka
zjach, sam fakt odbycia się 
tego rodzaiu imnrezy nale
ży uznać za istotne i poży
teczne wydarzenie w naszym  
życiu artystycznym. Epigoni 
i naśladowcy, amatorzy chwi 
iowycti laurów byli zawsze i 
beda — tym przejmować się- 
zbytnio nie naTeży. Nato
miast. jestem pewien, że w  
Puławach znnfe/Ti sie twór
cy, którzy potrafią wyciągnąć 
dta swoiei sztuki korzyść! z 
odbytych dyskusji, spotkań z 
nowymi problemami, i _ no
wym tematem, z dokona
nych eksperymentów.

A N N A  P O G O N O W S K A

Z P I O S E N E K
Ptak frunie przez ołowie m gły  
K w iaty  się palą jeszcze 
Syczy barwami przestrzeń  
Jesiennej ziemi

Wierzba przegięta w  rzęsistych
Kroplach naga
Złotą liściastą blachę
Gdy tiderzyć obcasem
Jak ciało się rozpada

*  +  *

gdyby to Hyla strzała z kamienia  
serce by stało się cięższe 
gdyby to było ostrza z m etalu  
zajaśniałoby pięknie)

a tak nie cięższe ani piękniejsze  
ale w ątlejsze i m niejsze 
nie napełnione krw ią która w  żyły  
cofa się — niem y chór •

*  +  *

Oślepiające m lecze wśród traw y  
zasłońcie złote twarze  
Wiosna się znowu darzy  
oczywistością omamień

0  blaski Feerie Chorągiew życia
pulsująca na wietrze
1 moje tętno jeszcze 
repe tujące broń i

K rys tyna  Liberska. 

Pejzaż —  olej.

PótTińeku

p M & L H Ć J

Jeżeli Łódź dzisiejsza iest
— mierząc jakaś skromną 
miara — nasycona instytucja 
mi kulturalnymi, to fakt ten 
ma swoje usprawiedliwienie 
w wielu czynnikach, z któ
rych polskość miasta oraz 
właściwa temu ustrojowi po
litykę kulturalna wymienić 
by należało ma początku. Nie

któro z tych' instytucji sięga
ją rodowodom w lata bar
dzo odległe, kiedy dwa te 
czynniki i kilkanaście innych 
tworzyły atmosfero dla pol
skiego życia kulturalnego nie 
życzliwa, kiedy na polska 
cześć miasta składali sic głów 
nie robotnicy fabryczni, nie 
wykształceni i słabi ekonomi
cznie. A przecież w warun
kach ucisku politycznego ze 
strony wirogie-j, zaborczej ad
ministracji i ucisku eospodar 
czego ze strony wrogich kla
sowo, narodowo i kulturalnie' 
fabrykantów k ierow ały , we
getowały a następnie rozwija 
ły sie polskie instytucje kul
turalne i żaden ucisk, żadne 
zarządzenia nie były w sta
nie zjawiska tego zmienić. W 
ten sposób na długo przed od 
zyskaniem niepodległości po
wstał teatr polski, polska p»a 
sa, polskie chóry i -stowarzy

szeń i a. Jak to się działo, że 
garstka polskiej inteligencji 
umiała w tak trudnych wa
runkach, na marginesie w łas
nej pracy zawodowej tworzyć 
instytucie, którym starczyło 
potem rozmachu na lait dzie
siątki?

W literaturze dotyczącej 
przeszłości Łodzi trudno zna
leźć pozycje poświecone temu 
fra/puincemii tematowi. Zaiał, 
się nim Witold Wieczorek w 
swojej pracy BIBLIOTEKA 
PUBLICZNA W f-ODZI 1»17—
1957 *).

Autor nie ograniczył sic do 
opisu wymienionych w tytule 
40 lat j©j istnienia, ale sięg 
nął do momentu, kiedy ze 
szpalt „Rozwoju” padło pierw' 
S7p hasło powołania do życia 
tego rodzaiu instytucji. Był 
to rok 1897. Zaledwie tezy la

ta wcze-śniej ustąpił z wrzodu 
rusyfikator, gubernator Hur- 
ko, a dopiero po upływie dal 
szych siedmiu lat warunki po 
lityczne miały sie zmienić o 
tyle, by Towarzystwo Krze
wienia Oświaty moeło przysta 
pić do tworzenia sieci włas
nych bibliotek, dopiero zaś w 
r. 1017 koniunktura politycz
na pozwoliła na zrealizowanie 
długoletnich marzeń tych lu
dzi, którzy romumieli znacze
nie książki dla teigo miasta.

Pisząc historio Biblioteki Pu 
blicznei, autor wprowądził na 
stronice swe! książki cały sze 
reg wybitnych działaczy spo
łecznych, z których niewielu 
przeżyło niełatwe przecież la
ta dzielące nas od tamtych 
wydarzeń, o innych zapomnia 
no, lub pamięć o nich zosta
ła w paru nazwach ulic, któ 
re znamy, ale z którymi co
raz mniej łączy się żywiej

treści. Okolicznością dla Wie
czorka pomyślna był niewąt
pliwie fakt, że w iele szcze
gółów dotyczących opracowy
wanego przedmiotu mógł uzv 
skać wprost od człowiekii 
przez całe to czterdziestolecie 
a nawet dłużej związanego z 
Biblioteka, będącego instytu
cji tej mózgiem i sercem, 
prof. Jana Augustyniaka. Byl 
je! pierwszym i. przez dłueie 
lata, jedynym dyrektorem, 
twórca oryginalne! koncepcji 
sieci bibliotek miejskich, iał- 
mużnikiem obijającym progi 
możnych i zbieraiacym pienia 
dze na książki, inicjatorem 
oparcia Biblioteki o fundusze 
miejskie, organizatorem akcji 
społecznej, której efektem  
1est gmach obecnie zajmowa
ny przez Bibliotekę — i 
wreszcie kierownikiem zespo 
łu. który w roku wyzwolenia 
stworzył Bibliotekę na nowo

ze zwalonych bezładnie i po
zbawionych wielu cennych po 
zycji stosów książek. Jan Au 
eustyniak, który jeszcze pa
rę lat temu kierował Biblio 
teka Publiczna, stanowił uni 
kalny i chyba ostatni przy
kład dyrektora, zarządzające
go instytucja, która* stworzył 
ab ovo.

Książka Witolda Wieczorka 
wiąże sic tematycznie z ro
kiem Kongresu Kultury Pol
skiej i stanowi w tej cłrwili 
chyba ledyna monografie po
święcona łódzkiei instytucji 
kulturalnej, tak doniosłej, jak 
właśnie Biblioteka Publicena.

JERZY URBANKIEWICZ

*) W ydana przez S tow arzysec 
nie B ib lio tekarzy  Polsk ich . W ar 
szaw * 1963. s tr . 126.
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Obywatele, 
kochajcie 
syrenki!

Olsztyn, ulica na orzedmieś' 
elu. Ulica mknie z niebywa
ła szybkością syrenka. W sa
mochodzie dwai młodzi męż
czyźni prowadza "dziwny dia
log:

Aleksander: Wiesz co. le
piej nie przekracza) 120, bo 
wtedy tak dziwnie wibruie.

Marek: Coś tv? Syrenka 
ciągnie najwyżej 105.

Aleksandes: Coś nie w po
rządku z silnikiem?

Marek: Bardzo nie w oo- 
rzadku. Za dobry.

Aleksander: A masz gaz do 
deski?

Marek: Zeby to. Ledwo do
tknąłem. Pocisnę ieszcze.

- Aloksanjler: Lebiei me. Już 
masz do deski?

Marek: Jeszcze nie...
Aleksander: E... na Dewno 

licznik nawalony.
Niepokojący dialog toczy sio 

dalei. Rozmówcy nie wiedza, 
że do ich syrenki... Ale tu 
realizatorzy oroszą o niezdra- 
dzanie D ointy. A mv w ten 
sposób ooznaliśmy iuż czwo
ro bohaterów nowego f i l 
mu polskiego „Kochajmy 
syrenki”: Aleksandra (Ja
cek Fedorowicz), Mar
ka (Bohdan Łazuka) i dwie 
bliźniacze syrenki. Ekipa do- 
w ró c iła  właśnie z licznych 
peregrynacji olenerowych do 
łódzkiego i atelier. bv tu do
kończyć zdicć. Film ma tak 
liczna obsado i tak wiele wąt
k ó w , że Dodeimuiemv sie w y
mienić tylko dwa główne — 
jeden to właśnie przygody 
dwóch studentów. dvsoonuia- 
cych syrenka, a drugi, to ry
wal. Jacia dwóch konkuren
cyjnych zesDOłów estrado
wych, wedruiacych d o  Polsce 
i chaiturzacych w Olsztyń- 
skiem. W licznei obsadzie fil
mu. w rolach głównych zoba
czymy, obok iuż wymienio
nych: A. Sedzińska. Cz. Woł- 
łeike. ,T. Kłosińskiego. J. Nie- 
żychowskiego. W. Raiewskie- 
go, K. Chamca. A. Pawlikow
skiego i wielu innych.

Po obeirzeniu naru scen na 
Dianie i orzestudiowaniu sce- 
npDisu. postanowiłam Drzenro- 
wadzić z realizatorami filmu 
rozmowę zasadnicza w celu 
Uoorzadkowania dość zwi
chrowanych wrażeń. W tvm 
ceTO udałam sie do gabinetu 
kierownika Drodukcii filmu, 
gdzie odbyła sie rozmowa, w 
którei uczestniczyli: reżyser
— Jan Rutkiewicz, autor sce
nariusza — Jacek Fedorowicz, 
kierownik produkcil — Mar
celi Nowak (operator Wacław 
Dybowski był D raw ie  nieobec 
nv).

W takich sytuacjach zwykle 
wvoada zapytać reżysera o 
konceocie filmu. Wiec zapy
tałam.

Jan Rutkiewicz: Przede 
wszystkim chce Dowiedz.eć. 
że nie iest to komedia mu
zyczna. choć w filmie jest 
wiele muzyki.

Ja: ???
J. R.: No. do nrostu nie 

1est to konwencia komedii 
muzycznej. W komedii mu
zycznej bohater zaczvnaiacv 
nagle śniewać na ulicy, nie 
budzi niczyiego zdziwienia, 
worost Drzeciwnie. inni za- 
cz.ynaia mu wtórować. W na
szym filmie bohater ŚDiewa- 
jacv na ulicy zwraca pow
szechna uwagę, a przechodnie 
odwracaiac sio za nim. puka- 
ia wymownie palcami w czo
ło.

Ja: Wiec nie komedia mu
zyczna?

J. R.: Nie.
Ja: Sensacyina?
J. R.: Nie.
Ja: Kryminalna.?
.T. R.: Nie.
Ja: Pod humor „Starszych 

Panów”?
J. R.: Nie.
Ja- Ale ood humor Fedoro

wicza?
Reżyser uśmiecha sie. sce

narzysta spuszcza skromnie 
wzrok.

Ja: To w końcu jaka?
J. R.: Ma być realistyczna, 

iryi Dokazywać realia 1966 r. 
Autentyczne sa1 sytuacie, o- 
czywiście z ukłonem w stro
nę komediowei deformacil. 
Autentyczne pozostawiliśmy 
nawet nazwy miejscowości. 
Olsztyn — to Olsztyn, tak sa
mo Biskupiec, czy Mrągowo. 
Oczywiście, musieliśmy do
puścić sie kilku drobnych fał
szerstw. Na Drzykład w Ol
sztynie nie znaleźliśmy odpo
wiednio wytwornego hotelu, 
wiec uiecia hotelowe zreali
zowaliśmy w Arturówku. Ży
cząc. oczywiście. Olsztynowi 
takiego lokalu. Za to z hote
lu w Olsztynie wzięliśmy au
tentyczny napis: „Po godzi
nie 18 obowiązuje strój mia
rowy”.

Ja: A czy scena topienia 
sic zespołu big-beatowego od

bywała sio na autentycznym  
jeziorze?

J. R.: Oczywiście, na jezio
rze Krzywem.

Ja: Ofiar nie byto?
Marceli Nowak: Bvłv. Uto

pił sie ieden saksofon. Szuka
ło go całv wieczór czterech 
ratowników na głębokości 8 
metrów. Ale znalazł dopiero 
nasteonego dnia gitarzysta. 
gdv ogłosiłem nagrodo oienież 
na za wydobycie instrumentu.

Ja: A czy nie obawiaia sie 
panowie, że w tvch mieisco- 
wościach obraża sie na was 
tamtejsi mieszkańcy? Na przy 
kład iakiś dyrektor w Mrą
gowie, czy inżynier w Biskup 
cu ?

J. R.: Mamy nadzieje, że 
nie jeden iest tam dyrektor, 
i że żaden nie weźmie tego 
do siebie. Zresztą nasi akto
rzy też czasem graia siebie. 
Na orzyklsd Taifuny graia 
zesoół big-beatowv. a Jacek 
Nieżychowski. pracownik E- 
stradv szczecińskie! i kierow
nik zespołu młodzieżowego, 
gra ich bossa. I czyni to z ca
łym Doczuciem hurotoru.

M. N.: A dotychczas to sio 
obraził na nas tylko ieden 
piekarz. W Biskupcu na bar 
mleczny zaadaptowaliśmy 
tnieiscowa piekarnie. Zgodnie 
ze scenariuszem, turystka — 
Amerykanka polskiego pocho
dzenia. wychodzi z baru i mó 
wi do męża: ..Nie ma bułek, 
nie ma bułek! Co za cudow
ny kraj. Na każdym kroku 
przygoda!” Na to wybiega z 
Diekarni piekarz i woła z roz
pacza: „Co pani opowiada! U 
mnie zawsze sa bułki, pani 
mi Dopsuie opinie. Niech pa
ni mówi, że nie ma kefiru!”

J. R.: Chciałbym ieszcze do
dać, że nie zamierzamy robić 
filmu interwencyinego. Niko
go nie potępiamy. nie ganimy, 
niczego nie naprawiamy. Po- 
kazuiemy śmiesznostki nasze
go życia, do których zresztą, 
jak i do śmiesznych ludzi, 
mamy sporo sentymentu.

Ja: A czy tym filmem chcie
li panowie coś załatwić?

J. R.: Próbowaliśmy, ale sie

nie udało. Chcieliśmy zaanga
żować do filmu dyrektora 
poczty. Obal ze scenarzysta 
nie mamv telefonu i myśle
liśmy. że w len sposób będzie
my mieli orotekcie. Ale sie 
nie zgodził.

M. N.: Ale ia już kupiłem
10 gołębi pocztowych i za ich 
Domoca porozumiewam sie z 
reż yserem.

Ja (do scenarzysty): Jak sie 
pan czuie jako wykonawca 
roli ze swego scenariusza?

Jacek Fedorowicz: Staram 
sio iak mogę. żeby bvć z sie
bie zadowolonym, ale uwa
żam. że znacznie leoiei Pra 
mói samochód, który — cho
ciaż zwyczaina Octavia — 
grał limuzynę na parkingu, 
wraka w warsztacie i statys
tował. .Ta staram sie. żeby 
mnie było widać nawet tam. 
gdzie nie potrzeba. Pedzac na 
przykład na motocyklu (ka
mera z tvlu) odwracam gło
wo. żeby bvło widać, że fo ia. 
a nie dubler. I w ogóle jedy
ny gram bez dublera.

Ja: To z upodobania do nie
bezpiecznych sytuacji?

J. F.: Nie, to leczenie sie z 
kómnleksu Inteligenckiego.

Ja: To pana pierwszy sce
nariusz filmowy, czy myśli 
pan o nastopnvm?

J. F.: Musiałbym na pół ro
ku pójść do biura, albo do 
warsztatu samochodowego, że
by bvło ćoś z żvcia. Bo prze
cież ten scenariusz iest abso
lutnie z żvcia.

Ja: No. to nie ma przeszkód, 
żeby teraz napisał pan coś z 
telewizii?

J. F.: Otóż to!
Ja: Czy panowie chcieliby 

dodać coś zupełnie od siebie?
J. R. i J. F.: Tak. Ze przed 

premiera, to w ogóle głupio 
coś mówić, bo iak sie nie uda. 
to ootem bedzie wstyd. Wiec 
niech pani nie pisze wcale, 
że to komedia. Może, że film 
rozrywkowy. Nie, to też za 
dużo. Nailepiei, że to po pros
tu film. Taki o aktorach, tu
rystach i tak dalei.

Ja: Oczywiście, tak bedzie 
nailepiei.

K R O N I K A

(v,telęwr<
DYGRESJE

Ludzie iubia  sygnał, nazwę, 
hasło. ood k tó rym i k ry ją  się 
treści co ’ak iś  czas dajace  po
czucie pownei w spólnoty. T a
kim  ęygn^łem  dla wielu radio- 
słuohaczv iest kolej nv odcinek 
„M atysiaków *1. Nie w dało się 
tu w ich oceno k tórei zresz*a 
z różnych punktów  w idzenia 
dokonyw ano . Co przypuszczal
nie byw ało  tak im  sygnałem  
dl* lelew idzów ? P rzynam in ie t 
dla licznvch ich g rup  Przed* 
w szystk im  ..K obra". Dla in
nych k ap itan  Kloss, ..Szklana 
niedziela**. ..K abaret S tarszych  
P an ó w ” . Czyli coś z dalszym  
ciągiem , iak aś znajom ość ab 
s tra k c y jn a  a iednocześnie na 
swój sposób k o n k re tn a . Z najo
mość — do k tó re i u sto su n k o 
w u jm y  się negatyw ni* lub po
zy tyw nie . ie d m k  ustosunkow u
jem y  się! K om unikaty  m eteo
ro logiczne W icherka 1 lego m i
łej Z astępczyn i to jeszcze m a
ło.

M ieszkając w  Lodzi, tru d n o  
wiedzieć, nad  czym  zastana
w iają  sie redak to rzy  TV. Na 
raz ie  jed n ak  sy tuacja  w yglą
da  ńa k ryzysow a w tym  w łaś
nie znaczeniu. Myślę, i e  jest 
to  pow abny problem  p ro g ra 
m ow y: po trzeba rozryw ki cy
klicznej. przyzw yczaj a,racej do 
pew nego dn ia  w tygodniu , do 
pew nej godziny, podczas k tó 
rej mc*żna spo tykać  się z ja 
kim iś znajom ym i w coraz  to 
innych  ich sy tuac jach , zaś w 
odstępach  czasu , dzielących au
dycję  od audycji. m ożna o nich 
m ówić. z nim i ja k  gdyby 
przebyw ać.

N iedaw no w „Życiu L itera- 
c k ‘m*‘ przeczy tałem  no ta tkę , 
k tó ra  s ta ła  się bezpośrednim  
bodźcem  dla tego felietonu. 
Oto ona in oxtenso:

,Telew izja angielski! w spólnie 
z M etro G oldw yn M ayer na 
se tną rocznicę urodzin Joh n a  

,G alsw orthy‘ego przygotow uje 
ek ran izac ję  „Sagi rodu For- 
syteów** ze 120-osobową obsa
d a  ak to rsk ą . Całość sk ładać 
się  będzie z pięćdziesięcio
m inutow ych odcinków . P ro je k 
c ję  uw zględn iała  także  p rogra
my TV K anady i U SA -.

W ygląda to  na g igantyczne 
zam ierzenie. p odparte  w ielki
mi środkam i 1 m ożliw ościam i. 
Ale i u nas z powodu rocz
nicy  sienkiew iczow skiel dysk u 
tu je  się nad  m ożliw ością rea 
lizacji T rylogii lub k tó re jś  z 
je j trzech części. T ak a  rea
lizacja nie iest m rzonka, o sta 
teczn ie  m am y za soba znano 
fiim y-giganty . k tó rych  nie m u
szę w ym ieniać.

1 w ydaje  mi się, że to w łaś
nie TV m ogłaby zastanow ić 
się nad zrealizow aniem  ..Og
niem  i m ieczem " ćzy Po topu" 
w odcinkach. O T rylogii wspo
m inam  przypadkow o. chodzi 
mi no p rostu  o to. że bez j a 
k ie jś  dłuższej cyklicznej au-

d y d l  prorrram y TV
chow ała isto tna  skaza, świad
czącą o nieliczeniu się  z P^  
ch ik a  telew idzów , o lekceważ** 
n iu  tei szczególnej więzi.

O T rylogii piszę w ięc przy- 
k ładow o, gdyż iestem  za sta
ry  w róbe! na to. by w y stępo- 
wać z jak im ś apodyktycznym  
zdaniem . N iestety, nie b rak
nie u nas apodyk tycznych  wy
stąpień  w spraw ach  ja k  naj- 
bardziej k o n trow ersy jnych , w 
tym  sam ym , 761 num erze  ..Sty' 
cia Literackiego** prżeczytałem
telew izyjny felieton pt. ,,Itz ect
0 num or?e,ł . W łaśnie nacecho
w any  apodyktycznościa , pozba
w iona jedn ro ześn ie  jak iejko l
wiek konsekw er.cli.

P. R yszard K osiński, snuja^ 
rozw nżania na tem at ..K abare
tu S tarszych  P anów ", pisze* 
ba. ośw iadcza z ca ła  powagą* 
że hum or przez k ab a re t rep re
zen tow any  jes t ..pow szechnym  
poczuciem  hum oru trzydziestu 
m ilionów  P o 'a k ó w '. No, pro
szę: k toś o tvm  wie na pew- 
n o t Ktoś wie też na pew
no  że Polacy ? niem ow lętam i
1 dziećm i w łącznie oglądali 
„Kabaret"*!

P. F?yczard K osiński w par*J 
n iefrasob liw ych  zdaniach  od
sądza od jak ichko lw iek  w ar
tości inne  odm iany  hum oru 
i sa ty ry , p  K osiński te rro ry 
zuje. W dalszym  jed n ak  aka
picie staw ia p y tan ie  retorycz
ne. tzn. nie w ym agające od
pow iedzi: ..Iluż m am y w Pol
sce tak ich  m ajstró w  od es tra 
dy. jak  P rzybora , Za łucki* 
K em , Gozdawa czy Stępień?**

Nie wiem . ilu, ale rozw aża
n ia  p. K osińskiego odznacza
ją się abso lu tna  n iekonsekw en
cja- Czyżby zupełna n iezna
jom ość przedm io tu? Bo prze
cież hum or P rzvbory . naibilż- 
czy ow ym  „ trzydziestu  milio
nom Polaków**, zasadniczo róż
ni się od hu m o ru  innych  wy

m ienionych. A więc n iezna
jom ość przedm iotu  czy cha
rak te ry s ty czn a  sk łonność 
apodyktyczności i dunderow a- 
nia? (Że też R edaktorzy  zac
nego ..Z yw ocika" n ie szuka
ją  tem atów  na łam ach  swego 
opiekuńczego  pism a?).

A sw oją d roga  k iedyś TV po
św ięcała h .im orystom  i sa ty ry 
kom  au d y c je  w różnych  for
m ach inscen izu jąc  ich u tw ory . 
Może by i te raz  wzbogaciło 
to  „działalność rozryw kow a" 
TV. Pod w arunkiem . że 
uw zględniono by w łaśnie róż
n e  konw encje.

N azbyt też rzadko  m am y 
m ożność spo ty k ać  się  z  poe
tam i. choć nie czeka na nfch 
„trzydzieśc i m ilionów  P o l a 
ków**. Z różnym i poetam i! Te
lew izja bow iem  służy r ó ż n y m  
upodobaniom , k tó re  w dodat
ku. często w sposób nieocze
k iw any , m opa się przenika"** 
1 pow inny się p rzen ikać , jed
nocześnie zaś sz lachetnieć!

o nm ai m m a m m m m i i i ^
„Pokaże piekło i niebo skonstruo

wane z elementów rzeczywistości, 
lecz w zwierciadle satyry i groteski. 
Pragnalbym to osiągnąć 'nie stylem  
ery aktorów, lecz doborem svtuacii. 
Wymiar metafizyczny obu. tych po
leć bede sie starał sprowadzić do 
wymiaru materialistyrznego: chciał
bym bowiem pokazać niektóre pol
skie mity naszeso dzieciństwa. (. . .) 
Sad nad moimi bohaterami — oce
niane beda nie tylko ich grzechy 
1 czyny, lecz również marzenia.” 
Oto fragmenty wypowiedzi Stanisła
wa Różewicza, charakteryzuiace ie
go najnowszy f i lm „PIEKŁO I NIE
BO"

Ukazanie marzenia obok rzeczy
wistości realnej, teraźniejszości obok 
retrospekcii: obecność wymiaru me
tafizycznego: szyderstwo, kpina z 
mitów: konstrukcyjny chwyt filmu 
w filmie i to w podwóinvm znacze
niu: 1° — wyświetlania filmów przez

postacie ekranowe, 2® — tworzenia 
film u — w formie scenariusza (za
mysłu) lub iego realizacii w atelier: 
forma zjadliwe) komedii lubuiacei 
sic w deformacji satyrycznej, a na- 
wet groteskowel: wędrówki bohate
rów przez piekło, niebo i czyściec 
bedace bardzo, bardzo daleka filmo
wa reperkusja ..Boskie! komedii” — 
wszystko to przypomina głośny film 
Felliniego. Czyżby wiec polskie 
„Osiem i pól"? Niestety, używaiac 
potocznego określenia — „Piekło 
i niebo" nie dorosło nawet do piet 
wielkiemu dziełu Felliniego, z któ
rego świadomie lub też bezwiednie 
czerpało inspiracje. To raczei polskie 
„dziewięć”, tzn. „trzy po trzy”, zro
bione z rozbraiaiaca nieudolnością. 
Film Różewicza Iest straszliwie nud-/ 
nv i mimo obiecujących zapowiedzi 
reżysera, płytki i banalny. Jego 
dowcip nie grzeszy błyskotliwością, 
a sytuacje pomysłowością. Jest to

trochę tak lak z człowiekiem, któ
ry za grosz nie umie opowiadać ka
wałów. lecz za wszelka cene stara 
sie popisywać nimi w towarzystwie. 
Z konieczności słucha sic go. czeka
jąc. żeby już wreszcie skończył. Ró
żewicz nie ma swojego stylu opo
wiadania dowcipów i tworzenia ko
micznych sytuacii. przeto iego usi
łowania ida w różnych kierunkach, 
naśladuiac absolutnie odmienne sty
le komediowe. Zabrakło filmowi 
scalajacej. jednolitej konwencji, za
brakło tempa i rozmachu, pomysło
wości I fantazji. Jest za to niedobry 
dialog i zła organizacia fabuły. Jest 
zaledwie kilka udanych dowcipów 
słownych i gagów sytuacyjnych — 
jak na pełnometrażowy film, sta

nowczo za mało. Ponadto dzieło Ró
żewicza nie stwarza żadnych mo
żliwości aktorom — jedynie Kazi
mierz Opaliński w roli Dziadka 
mógł rozegrać sic i popisać (trochc

Podwójnie atrakcyjny iest iaooń- 
ski film Kon Ichikawy „OLIMPIA
DA W TOKIO”. Łączy w sobie dwa 
naibardziei popularne, nasionuiace 
szerokie rzesze widowiska: sport
i kinematografie. Jedno i drugie 
naprawdę wysokiej klasy: że w 
sporcie — to zrozumiałe, tak bvć 
musiało, temat określony w tytule 
nie pozostawia cienia wątpliwości, 
że w filmie — szcześliwie sio zło
żyło. Jest to film dokumentalny, be-, 
dacy wyborem z olbrzymiego ma
teriału. Proiekcia wszystkiego, co 
podczas olimpiady tokijskiej nakrę
cił Kon Ichlkawa. zajęłaby 70 go
dzin. Wersia dostępna na naszych 
ekranach trwa niewiele ponad 2 go
dziny. Ani przez chwile nie czuie

sie jednak, że przekroczony został 
spotykany zazwyczaj czasowy limit 
filmu — 1,5 godziny. Sport olimpij
ski to widowisko przeoiekne. Jesz
cze raz przeżywa sic tokijskie emo
cje skoków, biegów, rzutów, gim
nastyki. konkurencji pływackich, 
judo, zapasów, siatkówki, hokeja na 
trawie i piłki nożnej. Naibardziei 
uprzywilejowany iest maraton — 
jemu twórcy poświecaja na i więcej 
czasu. Ukazywani sa nie tylko zw y
cięzcy tego biegu, ale także cl, któ
rzy odpadli w sportowej walce, któ
rzy nie wytrzymali, wycofali sic w  
trakcie konkurencji. Pokazane sa 
triumfy i kryzysy, lecz nade wszyst
l.o niezmierny trud zawodników,

napiecie psychiczne i wola. towarzy
szące wysiłkowi fizycznemu, kieru
jące nim i widoczne dzięki niemu. 
Tak zresztą iest we wszystkich dys
cyplinach. Do tei parady popisów, 
walki największych asów sporto
wych świata, film dodaie atrakcie 
niezwykłego sposobu ogladania tych 
zmagań. Żaden widz w Tokio nie 
mógł \ogladać przebiegu zawodów w 
ten sposób, jak to czyniła kamera, 
która utrwalała wszystko na taśmie 
z niezwykłych czasem pozycii. Pod
jeżdżała często bliziutko, bliziuteń- 
ko, patrzyła z dołu —- z podłogi, z 
góry, na ukos.'prosto, ukazując na
pięte mięśnie, grymasy twarzy, no
gi. stopy, nerwowe rece. To znowu 
spogladała z lotu ptaka na waż ko

w  stylu Matysiaka, trochę w kaba
retowym: bywalca nocnych lokali 
z okresu monarchii austro-wegier- 
skiej. trochę wreszcie w stylu li
rycznego staruszka-wesołka iak z 
„Kabaretu Starszych Panów"). In
ni — z wyjątkiem Kiki (Irena Szczu 
rowska). bogatej w odpowiednio 
eksponowane cielesne powaby — sa 
d o  _ prostu niiacy. Nie maia iednak 
możliwości być innymi.

„Piekło i niebo” to komedia tra
giczna. Tragizm iei tkwi w rozpacz
liwym a bezowocnym dążeniu do 
zrobienia wreszcie polskiej komedii 
ekranowej. „Piekło i niebo” to tra
gedia komiczna — na zasadzie: ten 
pies jest aż piękny w  swojej brzy
docie. Film jest aż śmieszny w  
swym braku zabawności. Nastraia 
pesymistycznie: patrząc nań nro.dzei 
uwierzyć można w piekło i niebo 
niż w polska komedie.

larzy, na basen pływacki, na bie
gaczy maratonu. W ten sposób spor
towa walka stała sie ieszcze bar
dziej dramatyczna, ieszcze piękniej
sza. Świetne sa także zdiecia zwol
nione, analizuiace dokładnie harmo
nie ruchów sportowców. Dzięki tym 
zabiegom, jak również ze względu 
na odpowiednie oświetlenie, kompo
zycie plastyczna kadru i staranny 
montaż, film nabrał walorów poetyc 
kich. Jest w nim szlachetność czys
tej walki sportowej, iei dramatyczne 
napiecie. „Olimpiada w Tokio" to 
piękny hymn filmowy na cześć mo
żliwości fizycznych człowieka.

MARIAREL



Kto, co, kiedy? relacje
niedyskrecje

W OS1EMSETLECIE 
URODZIN AUTOHA POE 
MATU PT. „WICIĄD7. W 
TYGRYSIEJ SKÓRZE”

■ Średniowieczna Gru 
fcia osiacnela swói naj
wyższy rozkwit Dolitycz- 
nv, ekonomiczny, socjal
ny i kulturalny w w ie
ku XII. Do naszych cza 
sów mato przechowało 
sic zabytków z tamtych 
czasów. Jednym z pom
ników literatury. Jaki 
szczc.śliwie przetrwał do 
naszych dni iest poemat 
ot. „Wiciadz w tygry- 
slei skórze”. Jeeo auto
rem iest Szota Rustawe- 
11. Nazwisko to (a właś- 
clwiei — Rustweli) zna
czy do gruzińsku „wład
ca rustawskieeo zamku 
lub rustawskiei posiadło 
ści”. O autorze poematu 
wiemy ponadto niewie
le. Uczonym udało sie 
Ustalić, że Szota Rusta- 
weli bvł skarbnikiem pań 
stwa. W swym poemacie 
wysławił swa władczynie 
Tamar i jej męża Dawi

da. Te dane pozwoliły 
określić czas powstania 
noematu. „Wiciadza” na
wisał Rustaweli nie wcześ 
niei iak w końcu osiem 
dziesiątych lat dwunaste 
Jo wieku i nie póżniei 
niż w pierwszym dziesic- 
eioleciu XIII wieku.

Poemat „Wiciadz w ty 
irysiei skórze” wywarł 
osromny wpływ na lite
raturę gruzińska. Autor, 
operuiacy no mistrzow
sku słowem, wyraził w 
nim swót żarliwy patrio 
tyzm, głebie myśli filo
zoficzne) i humanizmu w 
naiszlachet.niei.szvm tego 
słowa znaczeniu. Zaimu- 
ie go przede wszystkim 
człowiek z iego bezpo
średniością uczuć, przeży 
ciami, namiętnościami i 
dążeniami.

Obecnie w związku z 
obchodami we wrześniu 
osiemsetlecia urodzin au 
tora „Wiciadza”, poeci, 
uczeni, działacze kultury 
w ZSRR podjęli wiele 
orad dla uczczenia tei 
rocznicy. Organizuje sie

odczyty, wystawy, pre
lekcje o życiu wielkie
go poety, iego poemacie 
i o dawnej kulturze Gru 
zji. Instytut Historii Gru 
z i ruskiej Literatury przy 
gotował publikacjo pt. 
„Szota Rustaweli i gru
ziński folklor”. Nakręco
no zostały dwa filmy:
populaimo-naukowY pt. 
„Życie i działalność Szo 
ta Rustaweli” i artysty- 
czno-dokumentalny pt. 
„Śladami Rustaweli”.

„Wiciadz w  tygrysiej 
skórze” wydany był w 
Związku Radzieckim 78 
razy w 17 iezykach na
rodów ZSRR w nakła
dzie: milion trzysta sześć 
dziesiat dwa egzempla
rze. Poemat tłumaczony 
był w wielu krajach i 
ukazał sio m. in. w  je
żykach: włoskim, wegier 
sklm, hiszpańskim, ru
muńskim, czeskim, pol
skim (u nas tłumaczył 
Igor Sikirycki), mongol
skim, japońskim, chiń
skim, niemieckim, fran
cuskim i aingielskim.

W rocznice obchodów 
urodzin wielkiego poety 
przygotowuje sie w 
Związku Radzieckim no
we, jubileu' aowc wyda
nia „Wioądza'‘ oraz mono 
grafie o iego autorze, któ 
re ukaża sie w iezykach: 
gruzińskim, rosyjskim, 
francuskim, hiszpań
skim, angielskim i nie
mieckim. Beda także wy 
dane dwa albumy ilustra 
cii miniatur „Wiciadza 
w tygrysiei skórze”. Ilu 
stracie te pochodzą z wy 
dań od *VI w. aż do na 
szych dni. Jednym z ju 
bileuszowych wydań w 
obcych iezykach poema
tu bedzie francuski orze 
kład Sergo Culadze. Tłu
maczenie po raz pierw
szy publikowane było w 
roku 1063 w Paryżu. 
Sergo Culadze otrzymał 
nagrodę I.anglois Akacje 
mii Francuskiej. Obecny 
przekład ukaże się w 
graficznym opracowaniu 
gruzińskiego artysty Re- 
waza Tarchan-Mourawi.

Spośród licznych prac 
o życiu i twórczości poe 
ty ukaże sie też publika
cja pt. „Pisarze gruziń
scy o Szota Rustaweli”.

NĘDZA PISARZA

■  Ostatnio na Zacho
dzie wzrasta zaintereso
wanie twórczością Edga
ra Allana Poe. Wznowię 
nia iego dzieł, nieraz z 
bardzo cennymi artysty
cznie ilustracjami, uka- 
zula sie na półkach ksie 
garskich.

Edgar Allan Poe byt 
niegdyś natchnieniem 
symbolistów. Jego zasa
dy poetyckie, iego estety 
czne poglądy odpowiada

ły założeniom symboli
stów: sztuka dla sztuki.

Tragiczne losy życiowe 
amerykańskiego poety 
znalazły swe odbicie w  
iego pisarstwie.

Gdy miał lat 24 skar
żył sie: „Cierpie nedze, 
najokropniejsza nedze i 
nikt nie przychodzi mi 
z pomocą”. Kiedy miał 
32 lata narzekał: „Cięż
ko jest być biednym”. 
Majac lat 40 mówił: „Mu 
sze być bogatym, boga
tym. Wtedy wszystko sie 
ułoży. Do tego czasu 
oczywiście musze znosić 
obelgi”.

Edgar Allan Poe poe
ta, nowelista i krytyk 
urodził sie w roku 1809 
w Bostonie. Jego pisar
stwo nie cieszyło sie 
uznaniem w Ameryce. 
Dopiero potem w Euro
pie stał sie sławnym i 
uznanym. Charles Bau- 
delaire, cenił iego wier
sze, przekładał je i ob
ficie czerpał z poetyc
kich doświadczeń amery 
kańskiego poety. Chwalił 
go Bernard Shaw, za
chwyca! sie iego twór
czością Dostojewski. Nie
zwykłe opowiadania Ed
gara Poe pobudziły w y
obraźnie Jules Vorne’a i 
pchnęły go do studiowa
nia literatury naukowej.

Tematyka twórczości 
Poe zamyka sie w dość 
specyficznym kręgu. Do
minują tu smutek, zbrod 
nia, skrucha, obłakanie, 
zaraza, rozpad i śmierć, 
katastrofy, kannibalizm, 
fascynacia złem, zainte
resowanie sie mesmeryz- 
mem i hipnozą.

Wprowadziwszy do 
swych utworów Augusta 
Dupina, pierwszego de
tektywa w literaturze. 
Poe prowadzi nas do roz 
nadających sie miast, wa 
lacych sie pałaców, przed 
stawia narkotyczne wi
zie, sny poalkoholiczne, 
kaleki, martwe dziewcze 
ta, gadające mumie i 
apokaliptyczne zwierzę
ta. Czy próbował żarto
wać, czv malował sceny 
groteskowo - makabrycz 
ne — zawsze pozostawał 
wizjonerem katastrofi- 
sta.

Edgar AUtm Poe

Bo te£ pełne katasłro! 
było jefio życie. Urodził 
sie iako syn pary wę
drownych aktorów. Gdy 
miał rok, rodzice rozeszli 
sie. a on pozostał z mat 
ką. Gdy miał dwa lata 
umarła mu matka. Małe 
go Edgara wziął na w y
chowanie kupiec z Rich
mond w stanie Wirginia, 
John Allan. Pieć lat z 
czasów swego dzieciń
stwa spędza Poe w An
glii. W roku 1826, a wiec 
gdy ma już lat siedem
naście, wstępuje w Ame 
ryce na uniwersytet. W 
rok potem, po kłótni z 
przybranym ojcem posta 
nawia zrobić karierę woj 
skową. Już wtedy pdje. 
W wojsku długo nie za
grzewa, wyrzucają go z 
armii za niewykonanie 
rozkazu. Podejmuje sie 
różnych prac, idzie na 
państwowe posady, ale 
nigdzie nie wytrzymuje 
długo. Zewsząd wydalają 
go za pijaństwo. Publiku 
ie swoje wiersze, począt 
kowo własnym kosztem. 
W roku 1836 żeni sie ze 

młodziutka kuzynka 
VirgiMą. W dziesięć lat 
później Virghiia umiera 
na gruźlicę. Poeta zała
muje sie nerwowo i szu 
ka ratunku w pijań
stwie. W roku 1849. ma- 
ićic l a t  40 p o s ta n a w ia  d o  
rzucić nałóg, przysięgą 
sobie, że nie weźmie al
koholu do ust. Staje sie 
przez jakiś czas rzeczy
wiście abstynentem. W 
tym samym roku pew
nego dnia wygłasza od
czyt na temat zasad poe- 
2.11. W kilka godzin póź 
niei znajdują go ludzie 
na ulicy w  Baltimore w 
cudzym ubraniu, w sta
nie delirium poalkoholo
wego. W kilka dni póź- 
niei umiera. Do końca 
życia pozostał biednym. 
Jego pierwszy biograf 
Rufus Griswold przedsta 
w ił poetę iako zwykłego 
Pijaka o występnym ży
ciu. Baudelaire zapoznaw 
szy sie z ta opinia powie 
dział oburzony pod adre 
sem Griswolda: „Czyż w 
Ameryce nie ma policyj
nego zakazu wpuszczania 
psów na cmentarz?”

„ARABESKA"

B Grany obecnie w  
Paryżu film „Arabeska” 
zwrócił na siebie żywe 
zainteresowanie krytyki. 
Jest to podobno film, któ 
rego akcji streścić nie 
można. Bo nie na aikcji 
ani na iei przebiegu za
leżało twórcy ‘„Arabes
k i”, którym iest Stanley 
Donen. Jest to film — 
iak oodkreślaia niemal 
wszyscy recenzenci — w  
którym niesłychanie zre 
cznie. a nawet po mi
si rzowsku zostały wyzy
skane możliwości nowo
czesnej sztuki kinemato
graficznej. Akcja, a jest 
ona tu *ylko pretekstem, 
służy dla pokazania naj
oryginalniejszych ujęć 1 
tricków filmowych. Uczo
ny profesor odnalazł ta iem 
rnczy manuskrypt, hiero 
glif maincy ważne zna
czenie dla iednego z kra 
jów arabskich fbliżei nie 
określonego). Rywaliza- 
cia (również bliżei nie
określonych) sekt lokal-
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1‘taK.ai pury&kt reklam ujący „Arabeskę”.

nych, z których każda 
chce zdobyć ów manu
skrypt stwarza w  filmie 
okazie do przedstawienia 
pościgów przez ulice, mu 
zea, pałace, autostrady, 
lotniska. Ujęcia tego dziw 
nego film u fantastyczno- 
szpiegowskiego sa jak 
najbardziej niesamowite 
i nieoczekiwane, np. 
strzelaninę ogląda sic 
przeiz akwarium, widzi 
sie bohaterów filmu nie 
wprost, ale w odbiciach 
lustrzanych często defor 
mujących postacie jak 
np. w lśniących deklach 
kół samochodowych. Sce 
ny zmieniaia sie z nie
prawdopodobna szybkoś
cią, gdy zaś takaś sytua 
cja nabiera w<reszcie kia

rowności, w moment póź
niej ogłada sie scenę wi
dzianą oczami człowieka 
upojonego alkoholem lub 
narkotykiem.

Zofia Loren w  tym nie 
zwykłym film ie gra role 
wschodniej piękności o 
dość awanturniczych przy 
godach.

Wszystko raizem. jak 
twierdza krytycy, stwa
rza dla widza trudności 
w zorientowaniu sie kto, 
kogo, oo co szpieguje i 
ściga oraz w ogóle o co 
tu chodzi. W efekcie jed 
nafc film  przez swe ory
ginalne, czasem niesamo
wite, zawsze zaskakujące 
uiecia daje w iele intere
sujących wrażeń i prze
żyć artystycznych.

NAJSŁYNNIEJSZA 
MODELKA ŚWIATA 

DEBIUTANTKĄ 
W FILMIE

■  Jean Shrimpton, po 
pularnie nazywana
Shrimp Jest najsławniej

szą i pobierająca naiwvż 
sze honoraria modelka 
na świecie. Dotąd ta nie

ru c h o m a  i p e łn a  u r o k u
twarz zdobiła szpalty ma 
gazynów. Obecnie o ź y ie  
na ekranie. Sławna • mo
delka jest teraz począt
kującą aktorka w filmie 
reżyserowanym przez Pe 
ter Watkin.sa. Film be
dzie miał tytuł „Przywi- 

• lej”.

y m i . mi
Jean Shrim pton w film ie Wal ki isa.
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NIEDZIELA

Swój le tn i exodu« tea 
try  u zasadn ia ją  tym , że 
publiczność w upały i tak  
n ie przychodzi, Ze woli 
czas spędzać n a  św ieżym  
p ow ietrzu  niż w d usznych  
p rzeg rzanych  sa lach . To 
sam o odkry li ju ż  s ta ro 
żytn i G recy i d la tego  wy 
szli ze sw ym  tea trem  na 
olwarU* p rzestrzeń . Zwy
czaj ten  z resz tą  p rze trw ał 
do dziś i w iele k ra jów , 
szczególnie tych  o c iep le j
szym  k lim acie, u p raw ia  
sz tu k ę  te a tra ln ą  n a  św ie
żym  pow ietrzu . O pow iadał 
mi d y rek to r F ilharm onii 
Łódzkiej S tefan  M arczyk. 
że Festiw al T eatralno-M u
zyczny  w D ubrow niku  od
byw a się n iem al całkow i
cie w  p lenerze , sz tuk i 
prane  są w  n a tu ra ln y ch  
d ek o rac jach  np. na ry n k u  
m iasta . ,,O tello”  w ystaw ia 
ny  by ł w s ta re j tw ierdzy . *

W Lodzi, w p ierw szych  
latach  pow ojennych  dzia
łał tak i tea trzy k  w  ogro
dzie. w  sam ym  cen tru m
m iasta, bodajże  nazyw ał

się  v,Osa” i cieszy! s4q 
dużą frekw encją . Pow o
dzen ie  im prez  ,, Z ielonego 
F estiw a lu ” św iadczy o 
tym  że łodzian ie  dziś tak  
że ch ę tn ie  pow italiby  te a tr  
na o tw arty m  pow ietrzu . 
Co dedyku jem y  łódzkim  
tea tro m  w głębokim  p rze 
św iadczeniu . ze w 1967 r. 

przy jdzie  rów nież lato .

PONIEDZIAŁEK

M imo, że scena  T ea tru  
W ielkiego jeszcze n ie  go
tow a. m im o że te rm in  o t
w arcia jeszcze n ie  u sta lo 
n y , w O perze Łódzkiej 
trw a ją  gorączkow e przy
gotow ania do 5 p rem ier. 
Nic dziw nego, że 150-oso- 
bow y personel różnych 
pracow ni m a ręce  pełne  
robo ty . Do każdej z p re 
m ier przygotow uje się śre 
d-nto około 400 kostlu  mów, 
do b a le tu  „P an  T w ard o w 
sk i’’ — około 700. Więk
szość k o stiu m ó w  je s t już 
gotow a.

WTOREK

W ydaw nictw o Łódzkie
przvflfotowu1e sporo  no

w ych pozycji. Dziś pow ie
m y ty lko  o naukow ych , 
k tó re  w chw ili obecnej 
zn a jd u ią  się w d ru k u . B ar 
dzo in te resu jąco  zapow ia
da  się p raca  m onograiicz 
na „W łókniarze łódzcy” . 
Je s t to p ierw sza tego ty 
pu w jkraju m onografia 
ta  w od u, tra k tu ją c a  go od 
strony  h isto rycznej, socjo
logicznej. ekonom icznej, 
dem ograficznej itd. A uto
ram i są  w ybitn i p rzedsta
w iciele łódzkiego ś  rodo
wi alca naukow ego  K siąż
ka  ukaże  /rię w  sp rzedaży  
w końcu bieżącego lu b  na 
początku  p rzyszłego m ie
siąca. N astępną pozycją 
niaukową będzie p raca  B. 
W achow skiej ,.S tra jk i oku  
pacy jn e  w Łodzi” . T em at 
o b e jm u je  o k re s  międizy- 
w ojenny . I w reszcie o s ta t
nia p o zycja  — „Z w ierze
nia a rch eo lo g a” A. Na doi 
skiego. K siążka odkryw a 
ta jn i id procy a rc h e o lo g a ,' 
u k azu jąc  jednocześn ie  m a
teria ły  do tyczące p rad z ie 
jów  reg ionu  łódzkiego. Ta 
naukow a pozycja naiplsana 
jest w  sposób bardzo po
pu la rn y .

zow ane p rzez  K lub M PiK, sy k u  toczyła się d y sk u -
dziś z n a jd u ją  się  w sp rze- s ja . U czestnicy sem in a -
dąży we w szystk ich  n ie - rm m  zw iedzili ciekaw szo
mai k sięg arn iach . A by spo- ob iek ty  Łodzi.
pula ryzow ać re p ro d u k c ję
m ala rsk ą  jeszcze bardzie j, p i a t r k
Dom K siążki zam ierza zor
gnnizow ac kiermasz, na Filharmonia Łódzka za- 
którym ^paneentuje cały inaugurowała sezon plęk- swó.| — podobno bogaty nym koncertem. który

w ybór. K ry jący  »ię pod 7grouiadził cały św ia t kul- 
'■uralny naszego  m iasta . 

ZOWAG — Z akład  O bro tu  D y rek c ja  FL zapow iada. 
W ydaw nictw am i A rty sty  oz- w rzesień  będzie jednym  
no-G raficznym l przy goto- pasm em  se n sac ji m uzycz- 
wał k ilk ad z ies ią t now ych nych, k tó re  w głów nej 

m ierze  zaw dzięczam yg srsk im  — ty tu łów . Będą 
to w dalszym  ciągu głów

..W arszaw skiej Jesieni*’, 
tak że  w ydarzen iom  n a tu ry

nie k lasycy  m alarstw a poi dyp lom atycznej Po- koń
s k ie g o !  obcego: R odaków  ce rc ie  A rtu rą  R ubinste ina ,rH  f l , ń1»ir m t!/ i lirirnnłnń. _ .ski, G ierym ski, W yspiań
ski, M atejko. van Gogh, 
Cezanne. Dejgae, P icasso  
l in . Ceny rep ro d u k c ji wa-

16 i 17 bm „ w ystąp i dy 
ry  g en t  lra  ń skii H echm a t 
S and ja rl, k tó ry  p rzybyw a 
do  P o lsk i w  św icie  szacha

h a ją  s ię  od 40 d o  500 zł, jTań«kiejgo. M. in . o rk ie s tra  
k ie rm asz  odbędzie s ię  w  w ykona kom pozycję  d y ry - 
d rugi ej połow ic mtesdąca.

CZWARTEK

Z akończyło M iędzy
narodow e S em inarium  S tu-

pen ta  „O brazy irańskie'* . 
20 i 21 bm . w ystąp i O r
k ie s tra  F ilharm on ii Mos
kiew skiej z  dw om a róż
nym i, p rog ram am i, z chó
rem , so lis tam i o raz  czo-’ ^P^antyBłóWi |owym rtyn.K(.nM.m ra.  

k tó re  po  ra* p i e r z y  °cl- K try lem  K on d r  n
byw ało się  w Łodzi. Ucze- czynem. 25 bm. z ..Pasją

Środa

.Tc*k się  n ie  ma na o ry 
ginały , to s ię  k u p u je  re 
p rodu k c je . Mowa oczyw i
ście o dziełach  p las tycz
nych . R eprodukcje  coraz 
częściej zdobią w nętrza  
naszych m ie s z a ń ,  w yple- 
rai ac bezw artościow e ki- 
cze. Początkow o p o p u la ry -

Mnlcv.ylo w  n im  96 a tu - Ł ^ a i S a - ^ n d w e o k t ^  
t le n tó w j.  9 k ra jó w  ńw lata, go 7awitn tlo nas o rk ie s tr a

rilhairm onit K rakow skiej 
s^eni goście. T em aty k a  d v r e k d a  H enrvka
re f e r a ^ w  byfa dość  C7y^  \  ohóram l t «oli-

w  ,  otam l (Hiolskt. r.Kiyscr. TV.

sto su n k i polsko-czeskie, es
n e ran to  ~- łacina i in . W y W obec tak ich  sensacH
jyłaszane by ły  oczyw iście a r ty sty czn y ch  nie w ypada
w e*n«r«nto  1 w  tym  ję- naw et w spom inać, że F il

harm on ia  Ł ódzka rozpoczę 
ki sezon w  dalszym  ciągu
bez w łasnego zaw odow ego 
chóru, bez o rganów , w 
n i ezrad  1 o f onlzo wane.i sali; 
naw et bez w łasnego m a
gnetofonu.

SOBOTA

Pow stał nam  leszcz* je 
d en  k lu b ; F en-K lub, czy
li m łodzieżow y k lu b  en tu  
z jastów  m uzyk i m lodzóeio 
w ej, a  za sw o ją  m u zy k i 
m łodzież uw aża rh y tm  an d  
b lu es o raz  b ig -beat, p rzy  
czym  n asi en tuzjaśc i wo
la blues. Do k lu b u  należy  
20 m łodych ludzi — s tu 
den tów  i uczniów . P ięciu 
z  n ich  g ra, stw orzy li w ięc 
zespół m uzyczny i za je 
go p ośredn ic tw em  m ają  
zam ia r realizow ać sw e ce
le. To znaczy : popularyzo  
w ać m uzykę, k tó rą  lub ią  
i zdobyć sław ę. S ław a je s t 
im  po trzeb n a  do zdobycia 
37 tysięcy  zło tych , a  te  z 
kolei d<> nabycia o rg a
nów . O rgany za4 są  im  
p o trzeb n e  do lepszego p o 
pu la ry zo w an ia  m uzyki. Są 
to je d n a k  p lany  daleko
siężne, na raa ie  F en -en tu - 
v.jaści cieszą się. te  zn a
leźli op iek u n a  w  postaci 
Łódzkiego Dom u K ultu ry . 
P odobno  w szyscy noszą 
k ró tk ie  w łosy , n ie jes t 

jed  nldc pew ne. czy n ie 
rob ią  tego  dla uśp ien ia  
czu jn o śc i d y re k c ji ŁDK.

T. WOiJt

P O L O N IC A
JESZC ZE HAZ O LECH

In te re su ją c o  1 p iriy jem - 
n ie  redag o w an y  m iesięcz
n ik  p ra sk i „H ost do  d o 
m u ” , eam ieszcza w  " te - 
gorocznym  num erze  wspom  
n ieo ie  o S tan isław ie  J e 
rzym  L ecu p t. „Lec je 
n v te v , a<t’ ży je  Ł-f5*" 
(„Lec u m a rł. n iech  żyje 
L ec”). A u to r a r ty k u łu , 
O leg Sus, w y p o w iad a  się
0  a fo ryzm ach  L ecą z n a j 
wyS^zym uzn an iem , w ró 
żąc im d ług i żyw ot cssy- 
te ln iczy . A rty k u ł p rzep la 
ta  au-tor p rzy taczan iem  
.^nyśli nieuczesanych '*  Le
cą, w śród  k tó ry ch  z n a jd u 
je  się  rów nież  ta k a :  ..Go
dziny  b iją . ŁHa w szyst
k ich ” .

NORWID 
W CZASOPISM IB 

„PLA M EN ”
M iesięcznik  p ra sk i „P ia 

ni e n " . o rg an  zw iązk u  P i
sa rzy  C zechosłow ackich , 
p rzy n ió sł w  n u m erze  s ie rp  
n iow ym  ciekaw e po lon ica. 
M ianow icie: legemdę Cy
p r ia n a  N orw ida  „G ars tk a  
p ia sk u ”  o raz  w iersz  tegoż 
au to ra  „M oja p ie śń ” . O by 
dw a te k s ty  p rzełożył J a ro  
s la v  Ja n o u c h . kitóry rów 
nież poprzedzi! je  k ró tk ą  
no tką . T ek sty  zdobi ry su 
n ek , p rzed staw ia ją cy  N or
w ida.

D odajm y, *e w  ty m  sa
m ym  num erze  z n a jd u je  się 
fe lie to n  K. T . T o e p lit/a  
„ T a k ty k a ” i p o rc ja  „M yśli 
n ieu czesan y ch "  S t. J .  Le
cą. M ożna b y  rzec : p raw 
dziw ie polski n u m er „P la  
mani”.

AWTYSCI 
OPERY ŁÓ D ZK IEJ 

NA
ZIEM I SM OLEŃ SK IEJ

W obchodach  T ysiącle
c ia  P ań stw a  P o lskiego i 
22 roczn icy  O drodzen ia 
P olski na  w sp ó łp racu jąc e j 
z w ojew ództw om  łódzkim  
Ziem i S m oleńsk ie j w zięła 
udz ia ł g ru p a  a r ty s tó w  
O pery  Ł ódzkiej, d z ia ła ją 
cych od szieregu la* przy  
Z arządzie  W ojew ódzkim  
T ow arzystw a P rzy jaźn i
Po lsko -R adz ieck ie j W Ło
dzi w  zespole „E strad a  
P rz y ja ź n i” . W sk ła d  g ru 
py  w chodzili so liic l opery  
— K ry sty n a  K u rtis , E w e
lina K w aśn iew ska 1 M i
chał M a reh u t o raz  p ian i
s ta  Ł ódzkiej F ilh arm o n ii 
Je rz y  N ow ak. O p iekę  nad 
ca łośc ią  p rac  sp raw ow ał 
se k re ta rz  Z arządu  W oje
w ódzkiego  T PP -R  W łady
sław  S trze leck i.

A rtyści dali na Z iem i 
S m oleńsk ie j 8 k oncertów . 
P ierw szy  w czasie zo rgan i 
zow anej d la  uczczenia pól 
sk ich  rocznic h isto ry cz
n y ch  u ro czy ste j wojewóclz 

•kiej akadem ii w Sm oleńsku 
z udziałem  w ładz p a r ty j
nych i ad m in istracy jn y ch
1 blisko  1.000 uczestn ików .

Z asadnicze pozycje pro
gram u to  — aria  S to ln ika 
z o p ery  „H a lk a" , p ieśń  
C horążego z o pery  „H ra 
b in a ” M oniuszki, a r ia  W a
n i I a ria  SuzanLna z opery  
„ Iw an  S u zan tn "  G linki, 
„T en, k to  tęsk n o tę  zn a” 
C zajkow skiego, „Zal M at
k i” i „ M irt"  T heodorak '.- 
sa, „Ś liczny C hłop iec" 1 
..H u lan k a” S zopena, W alc 
Coton z o pery  „C asano- 
w a "  Różyckiego, „K szala  
m i m a m a "  N ow ow iejsk ie
go, „D ziew czyno, dziewciry 
no”  N iew iadom skiego, ario  
zo T oni z o p e re tk i „B iała 
a k a c ja "  D unajew skiego . 
D uety  — „R ósł pod lasem  
k lo n ” M akarow a, piosen
ka liryczna z film u „Po
szukiw acze szczęścia” D u
najew sk iego .

P o n ad to  na  żądan ie  p u 
bliczności a r ty śc i śp iew ali 
w w ielu  m iejscow ościach  
jak o  d o d a tk o w e n a s tę p u ją  
ce pozycje  — „S w iatia  
M oskw y" Z acep ina , „L ecą 
liście" N luch tilina , „P ioscn 
ka od se rc a ” M uradellego, 
„Poczekam  n a  c ieb ie” 
O strow skiego , „Cóż ja  te 
m u Jestem  w in n a ” Z acha- 
row a, "D aj d łoń  to w arzy 
szu d a le k i” K atza , „T o
w arzysz” — p iosenka żoł
n ie rsk a , „S erce  załogi" 
K rzem ieńsk iego , „D olina 
C zerw onej R zeki” Sw atów  
skiego , „K rak o w iaczek ” 
M oniuszki, „K ró l W łóczę
gów ” F rim la , „ G ren ad a” 
L eh a ra  ł  inne.

PAW EŁ ŁYSEK 
W POLSCE

O sta tn io  odw iedził P o l
sk ę  uczony 1 p isa rz  P a 
w eł Ł ysek , s ta le  zam iesz
ka ły  w S tan ach  Z jednoczo 
nych. U rodzony w  Jaw o
rzynce na Ś ląsku C ieszyń
skim  zadeb iu tow ał w o k re  
s ie  p rzedw ojennym  w ier
szam i i now elam i w  „Z a
ra n iu  Ś ląsk im ” . P o  długiej 
tu łaczce w o jen n e j znalaz ł 
s ię  na em ig rac ji w  No
w ym  Jo rk u . T am  rozw inął 
sw ój ta le n t  p isa rsk i, roz
począł tak że  p race  n au k o 
wa ja k o  p ro feso r Q ueens 
College. Dziś na do robek  
lite ra c k i Paw ła  Ł yska skła. 
d a ją  się dalsze now ele, 
w spom nien ia  i sz tuk i. Dwa 
to m y  Jego w spom nień : ,,Z 
Is teb n e j w św ia t”  i  „P rzy  
g ran icy ”  by ły  też recen 
zow ane w  Polsce. Z okazji 
pobytu  w  ro d z in n y ch  s tro  
nach w ręczono  p ro f. P . Ł y  
skow i m edal H50-leela Cle 
szyna.

P O L O N IC A



Palazzo dl Cesare — rater 
dziesty w ielki hotel w  Las 
Vegas obchodzi uroczystość 
otwarcia. Zgłaszają się za
proszeni goście, żądają po- 
kojów..i Jeszcze niegotowe, 
zajęte przez tapicerów, d e
koratorów. stolarzy. Znany 
aktor z Hollywood musi 
gdzie indziel szukać nocle
gu, w  Pałacu Cezarów bra
kuje pościeli. Dla każdego 
innego hotelu, w  każdym in 
nym kraju, takie otw arcie 
równałoby się klęsce! A le  
Jim my Hoffa 1 jego tow a
rzysze n ie m artwią się. Pa
łac Cezarów w  ciągu pani 
tygodni stanie arię kopalnią 
złota, taką jak Sands, Sa
hara czy Inne hotele kasy
na, które są sercem Las 
Vegas! Las Vegas — m iasto  
zbudowane na brzegu naj
gorętszej z  pustyń am ery
kańskiego kontynentu, od
wiedza co roku przeszło 15 
m ilionów turystów. Wszyst" 
kie m iejsca w  hotelach są 
zajęte, w ielu turystów sypia 
w samochodach.

Powodzenie Las Vegas ro 
śnie wraz z dobrobytem  
miasta. „Ludzie — w yjaś
nia psycholog Sidney Saltz- 
mann — przybywają do Las 
Vegas. by przynajm niej raz 
w roku zerwać z codzien
nością. Tu czcigodni ojco
w ie rodzin pozwalają sobie 
na czyny, których n ie  po
pełniliby nigdy w  swym  
środowiskui Każdy, kto tu 
przybywa zostawia w domu 
wszelka odpowiedzialność i 
bawi się na całego!**

Las Vegas w ykorzystuje 
bez skrupułów te  inklina
cje Amerykanów. 120 tysię
cy mieszkańców miasta 1 
400-tysięczna ludność stanu 
Newada żyją z turystów. 
Stan Newada n ie mógłby 
w yżywić swoich obyw ateli, 
gdyż zaledw ie tysięczna 
część jego ziemi nadaje się  
pod uprawę; A jednak N e

wada ma najw yższy w  Sta
nach Zjednoczonych dochód. 
Pieniądz toczy się tutaj z 
zawrotną szybkością. N ie  
znaczy to, że wszyscy w  
N ewadzie są bogaci. Jakże 
w ielu, ulegajac gorączce ha
zardu, zostawia cały sw ój  
zarobek w  rękach w łaści
cieli dom ów gry.

Przyjeżdżają tu w d o w y , 
które pochowały mężów w  
Kokomo czy w  Tuscon, 1 
tu, w  Las Vegas, zostawia
ją cały sw ój sp.idek. Pociąg 
do hazardu, do gry w  kar
ty czy w  kości, jest tak za
korzeniony, że naw et w ię
zienie stanowe w  Carson 
City ma własny dom gryi 
W ięźniowie otrzym ują w  
kantynie żetony d o  gry w  
pokera czy d o  punktowania  
koni w yścigow ych. Z wszyst 
kich torów amerykańskich  
dalekopisy przekazują do  
wiadomości w ięźniów  w yni
ki gonitw. Dyrektor tego Je
dynego w  sw oim  rodzaju  
kasyna gry, to  John Clary
— skazany na dożyw ocie za 
zam ordowanie kochanki. 
W ięźniowie inkasują wygra  
n e  z  chw ilą opuszczenia 
w ięzienia, przegrani będą  
pracować w  w ięzien iu , d o 
póki n ie  spłacą zaciągnięte
go długu.

Dobrobyt zawdzięcza N e
wada swem u prawodaw
stw u, które nie broni ha
zardu. To prawo pozostało 
niezm ienione od czasów, 
kiedy górnicy schodząc z 
gór Sierra z torbami peł
nym i bryłek złota, w ieczo
rami przegrywali tutaj cały  
swój zarobeki Harold 1 Har 
rap — dwa kasyna, już 
przed wojną, pretendowały  
do tytułu najw iększych na 
św iecie dom ów gry.

Las Vegas jeszcze w  r. 1945 
było senną wioską. Jej prze 
mianę zapoczątkowali gang 
sterzy Bugsby Siegel z Broo
klynu, Al Capor.e 1 Maver 
Lansky. Siegel pierwszy 
zrozumiał, że aby ściągnąć 
turystów n ie  wystarczy ty l
ko reklama. Trzeba im ofe
rować możliwość w spania
łych urlopów. Flamlngo Ho
tel, otw arty w  grudniu 1946 
roku, był pierwszym  w  La9 
Vegas hotelem -kasynem , któ 
ry pod jednym dachom m ie 
ścił luksus hotelu, teatr-va- 
riete. pływ alnię, pola gol
fow e 1 sale gry. o  drzwiach  
stale otwartych. Bugsby zgi

nął zamordowany, ale hotel 
kierowany ręką mafii pros
peruje dalej. przynoeząc 
właścicielom  m ilionowe zy
ski.

Dziś jeszcze m afia trzym a  
w  ręku. kontroluje 1 ciągnie  
poważne dochody z w szyst
kich przedsiębiorstw w  
Las Vegas. Oprócz znanych 
gangsterów, takich Jak Moc 
Dalitz. Rudy Ko'od czy bra 
cia Levinson, oficjalnym i 
właścicielam i luksusowych  
hoteli, są w ielcy  szefow ie  
Cosa Nostra. Sam G iarca- 
no, czy Tony Accardo mają 
poważne udziały w  kasy
nach gry. Sam Lansky b a 
wiąc na Florydzie, otrzy
m ywał co m iesiąc sw o je  po
bory, przywożone m a przez  
kuriera.

W 1959 r. została powo
łana do ty c ia  specjalna ko
misja do spraw regulaminu 
gry. Jak dotąd Jedyną ofia
rą jej działalno&rf był Frank 
Sinatra, oskarżony o  przy
jęcie w  sw oim  domu gry 
w  Lake Tahoe w  1965 r. 
słynnego Sama Giancana, 
szefa mafii z Chicago.

H otele Las Vegas oferu
ją sw oim  gościom wszystko, 
czego tylko mogą zaprag
nąć! Rozwiązanie architek
toniczne hoteli Iest tak po
m yślane. że gdziekolwiek  
idąc trzeba zaw sze przejść 
przez kasyno. Panuje tu 
wrzawa trudna do opisania
— dźw ięk żetonów miesza 
się z naw oływ aniam i kru
pierów. Podnieceni gracze
— mężczyźni t kobiety — 
cisną się do stołów. Kelner
ki w  strojach bardzo ulgo
wych roznoszą na tacach 
bułeczki i w hisky, rozda
w ane grającym, którzy ani 
na chw ile  nie mogą opu
ścić bezpłatnie zielonego sto 
łu. Aby gracze n ie orien
towali się w  op ływ ie ezasu. 
nie ma tutaj zegarów, ani 
okieft.

Bilans hoteli przeczy 
wszelkim  prawom ekonomii. 
Za luksusow e pokoje płaci 
się parę dolarów dziennie, 
posiłki są półdarmowe, dar
m owe są napoje, a ogląda
nie spektakli z udziałem naj 
sław niejszych aktorów, nie  
kosztuje w ięcej niż kieli
szek whisky! Bo klient po
winien Jak najdłużej pozo
stać tutaj, jak najczęściej 
wchodzić do kasyna. Przy 
stole zostawi na pewno zna
cznie w ięcej, niż to co po

zw olono mu zaoszczędzić w  
hotelu.

A jeśli ktoś m a nap raw 
dę szczęście 1 wygrywa;.. 
O! Wtedy staje się  przed
miotem szczególnej o o ie k l  
Dyrekcja hotelu, n ie podno
sząc ceny, daje m u luksu
sow y apartam ent z  w id o 
kiem  na pływ alnię, m oto
rów k ę na Jeziorze M ead. a 
jeśli jest sam otny uła tw i 
mu spotkanie pięknej dziew  
czyny, o  niepoham owanej 
żądzy gry w  ruletke. Trzeba 
uczynić wszystko, aby gra
jący wyrzucił na stół to  co 
wygrał..i Tych. którzy w y 
jeżdżają stąd bogatsi, niż  
kiedy tu przybyli. Jest bar
dzo niewielu. Jeśli szczęścia
rza otacza opieka, to  pecho
w iec n ie znajduje litości. 
Ci co przegrali, musza na
tychm iast opuścić n ie  tylko  
hotel, a le 1 Newadę.

Każdego roku 30 osób p o 
pełnia sam obójstwo — sto  
innych dotkniętych obłędem
— pozostaje w  Cortea, w 
szpitalu dla psychicznie cho
rych. Kilka la t tem u pe
w ien starszy człow iek do
stał przy zielonym  sto le  ata 
ku serca. Upadł na ziem ię. 
Jego sąsiad, lf-karz z Los 
Angeles, pośpieszył m u na  
ratunek. W kwadrans póź
niej dotknięty atakiem  
serca umarł. a le obec
ność konającego nie prze
szkodziła grającym — dwa 
czy trzy razy rzucona 
z siłą kość odbiła się o  ple
cy lekarza, pochylonego nad 
konającym.

Ten dziwny św iat przycia 
ga bandytów, przestępców, 
zbrodniarzy. W Las Vegas. 
które liczy mniej niż 150 
tysięcy mieszkańców, notu
je sie rocznie 25 tysięcy  
zbrodni;

L a s  Vegas jest brzydkim  
miastem. Przecinają je  dwie 
w iększe ulice, po których  
przechadza się zamroczony 
alkoholem  1 narkotykami 
tłum. Barok Miami albo  
Rococo Rand — tak archi
tekci nazywają styl budyn
ków hotelowych 1 Innych 
budowli miejskich;

„Każdemu narodowi po
trzebny jest wentyl bezpie
czeństwa dla jego ukrytych 
wad — pow iedział pewien  
amerykański senator. — Ne 
wada, wyspa zamknięta pu
stynią i górskim łańcuchem, 
jest najlepszym  miejsct-m. 
jakie mogliśm y znaleźć..;** 

(M. TYM .)

Z cyklu: PORTRETY

Rys. Wacław Krmdek

Lewym 
okiem

CZERWONA K O N IC ZYN KA 1 KSR

Słowo — czy to żyive, czy pisane lub utrunilo-
ne w  jakiko lw iek sposób — wcale nie jest jedy
nym  środkiem przekazywania informacji. M ożemy 
się porozumiewać bez słów na setki tysięcy spo
sobów. Pochylenie głowy i odpowiedni gest ramie 
niem  rozum iem y jako: proszę wejść! Uniesienia 
brwi znaczy: nic z tego nie rozum iem ! Trójkącik  
na drzwiach to już w iem y: w e iście Ola panów. 
Zielone światło nad ulicą: teraz przechodźcie! 
Trąbka namalowana na okrągłej tarczy i prze
kreślona kreską: nie naciskaj klaksonu. Kieliszek 
na skrzyni — ostrożnie szkło!

Możliwości takich porozumiewawczych sygna
łów są wręcz nieograniczone. W szystko, każda 
rzecz i czynność i zjawisko może być przekazem  
inform acji, jeśli tak się um ów im y. Każdy taki

przekaz jest przy ty m  — jak  widzicie — ła tw i  
w ym ienialny na słowo. Każdy b jz w yją tku . Na
tomiast nie kaide słowo, to znaczy nie każda 
m yśl, da się zastąpić gestem, obrazem, sym bo
lem, a jeśli się nawet da — to należy zawsze 
przedtem  pouczyć w szystkich o sposobie od
szyfrowania treści, w  takim  sym bolu zawartej- 
Na peu>no nie do w szystkich mieszkańców kra
ju dotarła znajomość sensu chocby owego trój
kąta na drzwiach  — dla tych, do których nie 
dotarła, tró jką t taki nic nie oznacza. A  ty m 
czasem symbole mnożą się lawinowot z szybkoś
cią ponaddżwiękową. Mają zastępować inform a
cje słowne, bi/ić ich tłum aczeniem  na język bar
dziej zw ięzły, streszczony do minimum, a w yra
zisty: zamiast tego stoją się często nic nie zna
czącym kleksem. Nie nadążamy t  przyswajaniem  
sobie inform acji słownych, streszczamy je  — 1 nie 
nadążamy z rozumieniem streszczeń.

Umówiono się, że czerwony listek koniczyny  
będzie oznaczał niebezpieczeństwa promieniowa
nia, szkodliw e  dla rdrowia i życia. Coraz to 
giną jakieś izotopy i urany, prasa błaga złodzie
ja o przyznanie się, złodziej podłubał, postuknł 
zw ędzonym  przedmiotem  o kant pieca i w yrzu 
cił, a promieniowanie po cichu swoje robi. 
M nie czerwona koniczyna odstraszy pp. złodziei’

Nie odstraszy. W kilku  już  i>’smach czytaliś
m y o doświadczenia przeprowadzonym  przez 
warszawskich dziennikarzy, k tórzy sporządzi'i 
m ały pakuneczek i opatrzyli go czerwoną koni
czynką. Pakuneczek przyjm ow ali szatniarze w

lokalach, przechowalnia bagażu na dtoorcu. 
Patrzyły na niego bez drgnienia powiek tysiące 
oczu w tram wajach i na ulicy. Po prostu  — 
n ik t nie w ie, co taki czerwony listek oznacza. 
Nie znam y um ow y, która nadała m u ostrzegaw
czy sens.

W Skarżysku, w  pew nych zakładach przemysło
wych, przeprowadzono podobną próbę: zapytano  
kilkadziesiąt osób, co oznaczają litery KSR. T yl
ko jeden z zapytanych wiedział, że to skrót od 

nazw y na jw yższej instancji w  społecznym zarządza 
niu tym że zakładem  — Konferencja  Samorządu Ro 
botnlczego. Robotnicy nie znają’ sym bolu organu 
swojej w łasnej w ładzy nad zakładem! Zalewa ich

— tak jak nas w szystkich  — potop informacji, 
nie są w  stanie — tak jak m y w szyscy
— uczyć się na raz ty lu  symboli 
i skrótów, które przecież pomyślano jako udo

godnienie, ucieczkę przed potopem, zamianę po
topu na deszcz maleńkich t kropelek. Jak się z 
tym  w szystkim  uporić? Nie w iem y. Stoim y przed 
jeszcze jednym  paradoksem gwałtoionego postępu 
i coraz szybszego procesu kom plikowania sie rze 
czywistości: przez w ielorakie środki masowego 
przekazu (mass media) walą się na nas m iliony 
informacji, których nasza kora mózgowa już nie 
absorbuje. Nawet tych najniezbędniejszych, któ
re czynią nas gospodarzami w ielkiego wspólnego 
pracowiska, naw et tych, od których zależy  n a 
sze iycle-
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